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Wierność tradycji
W Hanoi odbyło się spotkanie 

przywódców 3 państw indochiń- 
skich: Wietnamu, Laosu i Kampu- 
czy, Uczestnicy spotkania potwier­
dzili wierność tradycji solidarności 
3 narodów indochińskich w walce 
o niepodległość. 1

Perspektywy Europy

W sobotę rozpoczęło się w Hel­
sinkach międzynarodowe sympo­
zjum „Proces ogólnoeuropejski: 
tendencja i perspektywy", zorga­
nizowane przez Fiński Komitet Współ 
pracy i Bezpieczeństwa w Europie- 
Stete. W obradach uczestniczy 150 
osób z 14 krajów, w tym z Belgii, 
NRD, Polski. RFN, USA, ZSRR' i 
państw północnoeuropejskich.

Rozpoczęły się 
Targi Lipskie

W niedzielę rozpoczęły się Mię­
dzynarodowe Targi Lipskie. Tego­
roczna impreza odbywać się będzie 
pod hasłem ,,Za wolny handel 
światowy i postęp techniczny".

Nadchodzi huragan

Ponad 500 tys., o według in­
nych danych około miliona osób 
opuściło miejsca zamieszkania na 
wybrzeżu Florydy, uciekajqc w glqb 
kraju przed zbliżającym się hura­
ganem „Elena".

W KRAJU
„Nigdy więcej wojny!”

Pod hasłem: „Nigdy więcej woj­
ny!" w Filharmonii Narodowej w 
Warszawie odbyło się wczoraj uro­
czyste spotkanie zorganizowane 
przez Stowarzyszenie ,,Pax”. Ucze­
stniczyli przedstawiciele władz par­
tyjnych i państwowych, a także de­
legacje z Czechosłowacji, NRD 
Węgier.

Badanie zbrodni 
hitlerowskich

W Warszawie odbyło się plenar­
ne posiedzenie Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
Instytutu Pamięci Narodowej. Te 
matem obrad były bieżące i per­
spektywiczne prace komisji w kon­
tekście sytuacji międzynarodowej.

Zaopatrzenie rynku

Główne problemy zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego w pracach nad 
planem na lata 1986—1990 były 
tematem posiedzenia Prezydium 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów.

Udany debiut „Simmexu”
Wczoraj w Katowicach zakończy­

ły się pierwsze Śląskie Międzynaro­
dowe Targi Górnictwa, Energety­
ki i Metalurgii ,,$immex" 85. De­
biut tej imprezy, w której uczestni­
czyło 200 firm z 14 krajów świata 
wypadł bardzo udanie.

Folklor góralski

Po raz dwudziesty czwarty Za­
kopane sprosiło gości na „Jesień 
Tatrzańską” — doroczna wielką 
imprezę folklorystyczną ukazującą 
bogactwo kultury i sztuki Górali. 
„Jesień Tatrzańska" będzie trwała 
do 8 września.

m kalendarza
Mądrość jest źrenicą życia.

(maksyma rzymska)
Imieniny — Jana, Juliana, Sewe­
ryna, Stefana

185-0 — zmarła Hanka Ordonówna, 
aktorka i piosenkarka.

1815 — bezwarunkowa kapitulacja 
Japonii.

1815 — proklamowano Demokra­
tyczną Republikę Wietna­
mu .

Słońce wschodzi o 5.48, zachodzi 
o 19.22.

//>//
Dziś w naszym regionie przewi 

dywane jest zachmurzenie umiar 
kowane i duże z przelotnymi o- 
padami deszczu i lokalnymi bu­
rzami. Temperatura od id stopni 
w nocy do 20 w ciągu dnia. 
Wiatr słaby z kierunków połud­
niowo-zachodnich. Cho)

Za pokojem, przeciw wojnie

W Częstochowie odsłonięto pomnik „Poległym w obro­
nie Ojczyzny 1939—45",

CAF - Jakubowski - teiefoto

Wieńce na Grobie
m _

Nieznanego Żołnierza
1 bm., w 46. -rocznicę napaści Niemiec na Pol­

skę, w Warszawie, (przy Grobie Nieznanego Żołnie­
rza — w asyście Kompanii Honorowej Wojska 
Polskiego — dokonano uroczystej zmiany warty 
na honorowym posterunku. Na płycie Grobu Nie­
znanego Żołnierza złożono wieńce, oddając hołd po­
ległym bohaterom walk o wolność i niepodległość 
Polski.

W imieniu KC PZPR wieniec złożyli: Józef Czy- 
rek, Marian Orzechowski ,i Waldemar Świrgoń. 
Wieńce złożyły delegacje: NK ZSL z Józefem Ko- 
ziołem, CK SD z Markiem Wieczorkiem, Rady 
Państwa z Kazimierzem Secomskim, Rady Mini­
strów z Januszem Obodowskim.

W uroczystości składania wieńców uczestniczyły 
również delegacje Rady Krajowej PRQN, Mini­
sterstwa Obrony Narodowej z gen. broni Mieczy­
sławem Obiedzińskim, OPZZ z Alfredem Miodo­
wiczem, Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych z Ibrahijem Zakkariją, Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Pokoju, organizacji kombatanckich i mło­
dzieżowych, władz stolicy, zakładów pracy i szkół.

• (PAP)

Koszalińskie Słupskie
(Inf. wł.) W sobotę, w przededniu 46. rocznicy 

napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę, odbyła 
się w Koszalinie na placu Bojowników PPR po­
kojowa manifestacja społeczeństwa. Otworzył ją 
przewodniczący Rady Miejskiej PRON, Stanisław 
Bartoszewski, witając przybyłych.

Uczestniczyli sekretarze KW PZPR Zdzisław Wie­
liczko, Jan Kuć, Ryszard Wiśniewski, prezes WK 
ZSL i przewodniczący WRN, Jan Kapica, sekretarz 
WK SD Marian Sikora, przewodniczący Rady Woje 
wódzkiej PRON Józef Kiełb, członkowie 'kierowni­
ctwa Urzędu Wojewódzkiego, przedstawiciele władz 
politycznych i administracyjnych miasta, Wojewódz 
kiego Sztabu Wojskowego, Wyższej Szkoły Oficer­
skiej Wojsk Obrony Przeciwlotniczej, kombatanci,

(dokończenie na str. 2

(Inf. wł.) Tegoroczne obchody 46. rocznicy wybu­
chu II wojny światowej, zainaugurowano w woje­
wództwie słupskim już w sobotę. W siedzibie Za­
rządu Miejskiego Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację odbyło się uroczyste spotkanie z po­
mad 40-osobową grupą kombatantów, uczestników 
kampanii wrześniowej.

W spotkaniu uczestniczył przewodniczący Miej­
skiej Rady Narodowej w Słupsku Józef Grzelak. 
Wrócono pamięcią do tragicznych dni września, bo­
haterskiej postawy żołnierza polskiego w wojnie 
obronnej 1939 r.

Zebrani wyrazili duże zainteresowanie problema­
mi miasta i województwa, dyskutowali nad dniem 
dzisiejszym kraju. Spotkanie było. również okazją

(dokończenie na str. 2

Lech Piasecki
mistrzem świata

Zawodnik, który w jednym se 
zonie wygrał Wyścig Pokoju i 
indywidualne Mistrzostwa Świa­
ta jest bez wątpienia jedną z 
najwybitniejszych postaci w hi­
storii kolarstwa. Sztuki tej do­
konał Lech Piasecki, który w 
sobotę w Giavera del Montello 
nie dał rywalom najmniejszych 
szans na finiszu trudnego wy­
ścigu.

Wyścig rozpoczął się dla na­
szych kolarzy pechowo. Już na 
pierwszym okrążeniu doszło do 
kraksy, w której leżał również 
Andrzej Serediuk. Kilku pechów 
ców, wśród nich Rikho Suun 
iZSHR), Flavio Giupponi (Wło­
chy), Bernard Richard (Fran­
cja), już w tym momencie stra­
ciło szansę walki o czołowe po­
zycje. Na drugim okrążeniu ko­
lejna kraksa, tym razem w za­
sadniczej grupie. Upadł m. in. 
Andrzej Mierzejewski. Obrażenia 
nie były poważne, ale oezekiwa 
nie na zapasowy rower przedłu 
żyło się do 2 minut i zawodnik, 
na którego tak bardzo liczył tre 
ner Szurkowski pozostał za pe­
letonem.

(dokończenie na str. 7)

Francja

Katastrofa
kolejowa

Paryż (PAP). Ostateczna licz­
ba ofiar śmiertelnych katastro­
fy kolejowej, która wydarzyła 
się nocą z piątku na sobotę ko­
ło Argenton-Sur-Creuse w środ­
kowej Francji, wynosi 43 osoby. 
Rannych jest 86 osób, w tym 30 
ciężko.

Przyczyną katastrofy ekspresu 
pasażerskiego jadącego z Pary­
ża do Port-Bou na granicy fran 
cusko-hiszpańskiej była nadmier 
na prędkość jazdy na odcinku 
gdzie prowadzono roboty na­
prawcze i obowiązywało ograni­
czenie prędkości do 30 kilomet­
rów na godzinę.

Należy przypomnieć, iż jest to 
już trzecia w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy katastrofa kole­
jowa we Francji.

Gen. Zbigniew Blecbman promuje kolejną grupę absolwentów* 
WSOWOPL.

Promocja absolwentów WSOWOPL

Pierwsze
oficerskie gwiazdki

(Inf. wł.) Promocja absolwentów Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk 
Obrony Przeciwlotniczej im. por. Mieczysława Kalinowskiego odby­
ła się w samym sercu Koszalina — na placu Bojowników PPR. Spo­
łeczeństwo miastą i województwa uhonorowało młodych oficerów, 
którzy w ciągu czteroletniej nauki wnieśli wcale niemały wkład w 
rozwój naszego regionu..

Niedziela. 1 września, godzina 
dziesiąta. Orkiestra gra marsza 
generalskiego, dowódca Pomor­
skiego Okręgu Wojskowego, gen. 
dyw. Zbigniew Blechman doko­

nuje przeglądu pododdziałów u- 
czestniczących w uroczystej pro­
mocji. Wokół placu licznie zgro- 
madzonę rodziny absolwentów, 

(dokończenie na str. 2

Zebrania konsultacyjne
w Boninie i Główczycach

W Boninie i Główczycach odbędą się dziś obywatelskie zebrania 
konsultacyjne kandydatów na kandydatów do Sejmu PRL z wybor­
cami. Rady Wojewódzkie PRON w Koszalinie i Słupsku serdecznie 
zapraszają wszystkich wyborców na zebrania, które będą okazją do 
zapoznania się z proponowanymi kandydatami i wyrażenia opinii, co 
będzie miało decydujące znaczenie przy ustalaniu przez Wojewódz­
kie Konwenty Wyborcze ostatecznej listy wyborczej. W trakcie spot­
kania poruszone zostaną najpilniejsze problemy lokalnych środowisk 
województwa i kraju, a każdy głos wyborców zostanie uważnie wy­
słuchany.

Spotkanie w Główczycach rozpocznie się o godz. 11 w sali Gmin­
nego Ośrodka Kultury. W Boninie w sali konferencyjnej Instytutu 
Ziemniaka o godz. 16 zbiorą się wyborcy z gmin Będzino, Biesie­
kierz, Polanów, Manowo, Mielno, Świeszyno.

★
W związku z licznymi wnioskami napływającymi do Rady Woje­

wódzkiej PRON w Koszalinie w sprawie organizacji dodatkowego 
zebrania konsultacyjnego z kandydatami na listę wyborczą do Sejmu 
PRL z okręgu wyborczego nr 32, Prezydium RW PRON wychodząc 
naprzeciw intencjom wyborców, postanowiło, niezależnie od wcze­
śniej przyjętego harmonogramu zebrań, zorganizować w dniu 5 wrze­
śnia br. jeszcze jedno forum konsultacyjne. Odbędzie się bno w sali 
konferencyjnej Domu Związków Zawodowych w Koszalinie przy ul. 
Zwycięstwa 137/139 o godz. 15.

Tradycyjnie już organizatorzy zapraszają wszystkich chętnych do 
udziału w dyskusji o problemach przyszłego Sejmu, przede wszyst­
kim zaś liczą na udział młodzieży, związkowców, mieszkańców woje­
wództwa.

W koszalińskim „Tepro"

Spotkanie z ludźmi 
dobrej roboty

W minioną sobotę, 31 śierpnia w sali widowiskowej Wojewódz­
kiej Biblioteki Publicznej w Koszalinie odbyło się uroczyste spot­
kanie z ludźmi dobrej roboty Zakładu Techniki Próżniowej — „Tep­
ro .

Podsumowano wyniki i ocenio, 
no działalność przedsiębiorstwa 
w pierwszym półroczu bieżącego 
roku a wyróżniającym się pra- 
cownikóm wręczono odznaczenia 
państwowe i honorowe odznaki.

„Tepro" należy do nielicznych 
przedsiębiorstw, które z powo­
dzeniem zrealizowały zadania 
pierwszego półrocza. Przy dyna­
mice wzrostu planu o 9,3 proc. 

(dokończenie na str. 2

Szturm do magazynów

18 statków o nazwach polskich ziem
We flocie szczecińskiego arma 

tora Polskiej Żeglugi Morskiej 
pływa osiemnaście statków o 
nazwach polskich ziem. Najstar 
sza jednostka tego typu to „.Zie 
mia Szczecińska”, została zbudo­
wana w 1966 roku we Włoszech, 
następna „Ziemia. Bydgoska" 
powstała w jednej ze stoczni w 
Anglii. Z kolei w Bułgarii zbu­
dowane zostały „Ziemia Olsztyń 
ska” i „Ziemia Opolska”, w 
Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni „Ziemia Krakowska” i

„Ziemia Lubelska”, pozostałe w 
innych stoczniach.

Najmłodszym statkiem tego 
typu jest „Ziemia Tarnowska” 
zbudowana w stoczni w Argen­
tynie.

Wszystkie jednostki o nazwach 
polskich ziem przewożą ładun­
ki masowe: węgiel, surowce che 
miczne, rudę itp.

Łączna nośność statków PZM 
wynosi obecnie blisko 3 min ton.

(PAP)

(Inf. wł.) Od kilku dni na Po­
morzu Środkowym przestało wre 
szcie padać, zapanowała ładna, 
słoneczna pogoda. Na pola wy­
jechały kombajny, w punktach 
skupu zapanował ruch.

Pod elewatorami PZZ w Dar­
łowie stoją ciągniki i samochody 
z przyczepami wypełnionymi zbo 
żem, co chwilę przyjeżdżają na­
stępne. Jak długo trzeba czekać 
na rozładunek? — Różnie to jest 
— tłumaczą kierowcy. — Raz 2C 
minut, innym razem cztery czy 
pięć godzin. Największe kolejki 
są wieczorem, tak około dziewią 
tej, kiedy kombajny zjeżdżają z 
pól. Zboże przyjmowane jest do 
drugiej i trzeciej w nocy.

Od wtorku znacznie wzrosły 
dostawy ziarna. Obecnie wynoszą 
po 800 ton. W sumie skupiono tu 
około 7 tys. t zbóż. Ziarno jest

jeszcze wilgotne. Dwie suszarnie 
pracują bez przerwy. Suszą na 
zmiany wszystkie cztery gatunki 
zbóż.

Część magazynów zasypana jest 
rzepakiem, w tym roku przyjęto

Rosnq dostawy zbóż

go 17 tys. t. Teraz jeszcze przy­
chodzą wagony z nim z Drawska 
i Szczecinka, właśnie nadeszło 
ich 30. Czy dostawy rzepaku za­
kłócają przyjmowanie zbóż?

— Nie, ale by rozładować wa­
gony musimy odrywać ludzi od 
innych zajęć — mówi Stanisław 
Abramowicz, kierownik zespołu

spichrzy i młynów w Darłowie. 
— A pracowników stałych i se­
zonowych brakuje.

W jednym z pomieszczeń PZZ 
miejscowy gees uruchomił kiosk 
spożywczy. Czynny jest codzien­
nie od godz. 8 do 21, również w 
soboty i niedziele. W kiosku czy 
sto. Można tu kupić chleb, buł­
ki, konserwy — fasolkę po bretoń 
sku, bigos, baraninę, paprykarz 
ltd. Jest też kaszanka oraz kieł­
basa z koniny bez kartek, duży 
wybór słodyczy i papierosów, są 
sery — żółty i topiony.

— Często mamy pasztetową, 
salceson. Dzisiaj będzie trochę gar 
mażerki, kotlety z dorsza, ryba 
■panierowana itd. — mówi Kazi­
miera Oktaba.

(dokończenie na str. 2
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W rocznicę Września
Koszalińskie Słupskie

(dokończenie ze str. 1)

kandydaci na posłów, pododdziały wojskowe garni­
zonu koszalińskiego, społeczeństwo, młodzież.

W okolicznościowym wystąpieniu przewodniczą­
cy Wojewódzkiego Komitetu Obrońców Pokoju, 
Józef Kobryń, nawiązał do tragicznych wydarzeń 
■1939 roku. Bitwę września przegraliśmy — powie­
dział — lecz nigdy nie skapitulowaliśmy. Naród 
walczył o wolność, niepodległość kraju, walczył 
o przemiany społeczne, ludzką godność, prawo do 
życia w pokoju. My, Polacy wiemy najlepiej, jaką 
daninę krwi, hekatombę. ofiar zapłaciliśmy za ich 
uzyskanie.

W imieniu .młodego pokolenia, urodzonego i wy­
chowanego tu, na Ziemi Koszalińskiej, przemówił 
uczeń Technikum Elektroniczne -Ele k t r yczne g o, 
członek ZSMP, Krzysztof Łobacz. My, młodzi 
mieszkańcy polskiej ziemi — stwierdził — jesteś­
my zaniepokojeni niebezpiecznym rozwojem sy­
tuacji międzynarodowej. Polityka amerykańskiego 
imperializmu, rozbudowa arsenału nuklearnego 
USA. instalowanie nowych pocisków jądrowych w 
Europie Zachodniej, napawa nas coraz większą 
troską o bezpieczną przyszłość. Poparł on apel 
XII Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w Moskwie o uchronienie świata przed katastrofą 
nuklearną.

Przy dźwiękach werbli, delegacje organizacji po­
litycznych, społecznych, kombatanckich, młodzieży, 
zakładów pracy, złożyły pod pomnikiem „Byliśmy, 
jesteśmy, będziemy” wieńce i wiązanki kwiatów. 
Po uroczystości uczestnicy manifestacji obejrzeli 
fajerwerk sztucznych ogni, które różnymi kolorami 
rozbłysły na pokojowym niebie Koszalina. (Ib)

(dokończenie ze str. 1)

do uhonorowania odznaczeniami uczestników walk 
wrześniowych, żołnierzy wszystkich frontów drugiej 
wojny światowej, wręczono 30 medali za udział w 
wojnie obronnej 1939 roku, dwóch kombatantów od 
znaczono Medalami Zwycięstwa i Wolności.

Rodzinom zmarłych kombatantów wręczono me­
dale za udział w wojnie obronnej 1939 roku, War­
szawski Krzyż Powstańczy i medale za udział w 
walce o utrwalanie władzy ludowej.

Odegraniem hymnu państwowego i wciągnięciem 
flagi na maszt rozpoczęto manifestację miesz­
kańców Słupska, która odbyła się w samo po­
łudnie na placu Zwycięstwa. Pod pomnikiem 
(Wdzięczności zaciągnięto honorowe warty, ustawiły 
się poczty sztandarowe organizacji kombatanckich, 
społecznych i politycznych. Przybyli przedstawicie­
le wojewódzkich instancji partii, stronnictw poli­
tycznych, Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo 
wego, administracji państwowej oraz władze polity­
czno-administracyjne miasfe. Zgromadzeni miesz­
kańcy miasta, młodzież, delegacje zakładów pracy, 
wysłuchali okolicznościowego wystąpienia żołnierza 
Września — członka oddziału majora Hubala, Sta­
nisława Mieczkowskiego. Nawiązał on do. bogatych 
tradycji oręża polskiego, wskazał on na konieczność 
kontynuowania przez cały naród walki o pokój i 
rozbrojenie.

Przy dźwiękach werbli złożono wieńce i wiązan­
ki kwiatów. Jako pierwsi pod pomnikiem wdzię­
czności wieńce złożyli przedstawiciele Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokrację oraz Związku 
Inwalidów Wojennych, (gip)

Piąto rocznica 
podpisania ' 
porozumień

31 sierpnia przypadła piąta 
rocznica podpisania porozumienia 
gdańskiego pomiędzy komisją 
rządową a Międzyzakładowym 
Komitetem Strajkowym z sie­
dzibą w Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina. Z tej okazji przed pom­
nikami poległych stoczniowców 
w Gdańsku i w Gdyni złożyły 
wiązanki kwiatów delegacje miej­
skich rad PRÜN oraz czołowych 
zakładów pracy Trójmiasta.

Przed pomnikiem w Gdańsku 
w imieniu załogi wiązanki kwia­
tów złożyli: przedstawiciele dy­
rekcji stoczni, Komitetu Zakła­
dowego PZPR, Rady * Pracowni­
czej, Związku Zawodowego Pra­
cowników Stoczni, Zarządu Za­
kładowego ZSMP oraz zarządu 
PRON. Wiązanki kwiatów złoży­
ły również delegacje wielu in­
nych zakładów pracy wybrzeża.

Kwiaty złożono także przed 
pomnikiem „Ofiar Grudnia 1970” 
w Gdyni.

Przed pomnikami stoczniow­
ców składali kwiaty mieszkańcy 
Trójmiasta. (PAP)

Studium Melioracji 
czeka na uczniów

W tym roku przy Zespole 
Szkol Rolniczych w Boninie uru 
chamiane j‘est dwuletnie Policeal 
ne Studium Melioracji. Są je­
szcze wolne miejsca. Absolwenci 
szkół średnich, którzy chcą zdo­
być ciekawy i atrakcyjny zawód 
mogą składać podania o przyję­
cie w ZSR w Boninie do 5 wrze 
śnią.

Na meliorantów oczekuje wiele 
przedsiębiorstw rolnych i melio­
racyjnych woj. koszalińskiego i 
słupskiego, są dla nich miejsca 
pracy również w urzędach gmin. 
Absolwenci Studium Melioracji 
z pewnością nie będą mieć pro­
blemów ze znalezieniem zatrudnię 
nia. (bog)

CZYTELNIKÓW

Po co zakaż?
Koszalin. Przy ulicy Dqbrowszczo- 

ków stoją domki jednorodzinne, 
których mieszkańcy maja garaże. 
Ostatnio ustawiono tam znak dro­
gowy „Zakaz wjazdu wszelkich po­
jazdów”. Po co wprowadzono taki 
zakaz, skoro nie jest on i tak prze­
strzegany przez mieszkańców osie­
dla? - pyta nasz Czytelnik, Wła­
dysław P. (nazwisko i adres znane 
redakcji).

Ponadto przy tej samej ulicy, 
obok wieżowców nr 3 i 4 jest war­
sztat naprawczy Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Na Skarpie”. Obok war­
sztatu tworzy się ostatnio złomo­
wisko, które szpeci teren - dodaje 
Czytelnik, (ho)

W koszalińskim „Tepro“
(dokończenie ze str. 1)

w pierwszym półroczu zrealizo­
wano 50,9 proc. zadań rocznych. 
Eksport w tym czasie wzrósł o 
12,7 proc. Zwiększone zadania 
wykonała mniejsza o 6,9 proc. 
załoga. W pierwszym półroczu 
zanotowano w „Tepro” wzrost 
wydajności pracy o 17,5 proc.

Do grona stałych odbiorców 
wyrobów „Tepro” z NRD, Cze­
chosłowacji, ZSRR, Węgier, Buł­
garii, niebawem dołączą inni 
gdyż prowadzone są rozmowy 
a także nadesłano zapytania o- 
fertowe ze Szwecji, USA, Chin, 
Jugosławii i Lnnvch państw. 
„Tepro” wyrasta na poważnego 
i liczącego się producenta arma 
tury próżniowej i innych spe­
cjalistycznych wyrobów.

Utrzymywanie wysokiego po­
ziomu jakości wyrobów jest moż 
liwe dzięki stałej trosce o no­
woczesne urządzenia, podwyższa

nie kwalifikacji załogi itp. Zgod 
nie z przyjętą zasadą znaczną 
część wypracowywanego zysku 
w „Tepro” przeznacza się na 
zakupy nowych maszyn i urzą­
dzeń. W bieżącym roku przedsię 
biorstwo zakupiło nowe centrum 
obróbcze oraz stanowisko kompu 
terowe do programowania ma­
szyn numerycznych.

Podczas sobotniego spotkania 
siedmiu pracowników udekoro­
wano odznaczeniami państwowy 
mi. Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski Janusza 
Mytko i Grażynę Skup; Złotymi 
Krzyżami Zasługi: Jana 'Bałbatu 
na, Pawła Murawskiego i Henry 
ka Dąbrowskiego, a Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi Pawła Filip- 
czyka oraz Karola Sowę.

40 pracownikom wręczono me­
dale 40-lecia PRL, 10 honorowe 
odznaki „Za zasługi dla woj. ko­
szalińskiego”, a 5 „Zasłużony dla 
miasta Koszalina, (wł)

Po wywiadowczej aferze w RFN

Opozycja krytykuje rząd H. Kohla
Bonn (PAP). Fakt, że wysoki 

urzędnik kontrwywiadu RFN 
Hans Joachim Tiedge przeszedł 
do N,RD, gdzie poprosił o azyl. 
jest przedmiotem ogromnego za­
interesowania i zaniepokojenia 
wszystkich państw NATO. W sa­
mej RFN opozycyjna SPD wy­
stępuje z coraz ostrzejszymi ata­
kami na rząd. Partia ta . zażąda­
ła, by 3 września odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie w Bunde­
stagu, na którym chce ona do­
prowadzić do dymisji ministra 
spraw wewnętrznych Friedricha 
Zimmermanna. Wysuwa się prze 
erwko niemu zarzut, że jako mi­
nister zaniedbał swoje obowiązki 
i doprowadził do poważnych szkód 
w ramach sojuszu NATO. Partia 
twierdzi, że należy przeprowadzić 
bardzo dokładną analizę sytuacji 
w zachodnioniemieckich służbach 
wywiadowczych. Jest charaktery­
styczne, że żądanie zwiększonej 
kontroli wysuwa również wcho­
dząca w skład koalicji rządzącej 
Partia Wolnych Demokratów. 
Jej rzecznik Burkard Hirsch w

wywiadzie dla dziennika „Nord- 
westzeitung” powiedział, że nie­
odzowna jest ściślejsza kontrola 
parlamentarna nad działalnością 
służb wywiadowczych.

Rząd kanclerza Kohla broni 
się przed tymi zarzutami. Wielu 
czołowych polityków utrzymuje, 
że nie ma żadnego powodu do o- 
baw, iż chodzi o incydent bez 
większego znaczenia.

Natomiast dziennik „Daily Te­
legraph” podobnie jak inne dzień 
niki brytyjskie pisze, że kancle­
rzowi Kohlowi należy jedynie 
współczuć i rozumieć jego sytua­
cję oraz życzyć, aby stosunki mię 
dzy RFN i NRD nie pogorszyły 
się.

Izraelska gazeta „Haaretz” 
stwierdza, że afera Tiedgego spo 
wodowała wielkie szkody psycho 
logiczne.

Tymczasem rząd kanclerza 
Kohla przez swoich wysokich 
przedstawicieli podkreśla, że bę­
dzie robić wszystko, by nadal po 
prawiać stosunki między RFN i 
NRD.

Po suszy - powódź

Prowincja Shoa, w środkowej 
Etiopii, dotknięto dotąd katastro­

falną suszq, nawiedzona została 
teraz przez powdzie w następstwie 
ulewnych deszczów. 13 osób ponio­
sło śmierć, a 20 tys. straciło dach 
nad głową.

Kwiaty na grobie
Wł. Gomułki

31 sierpnia, w przeddzień trze­
ciej rocznicy śmierci Władysła­
wa Gomułki wieńce i wiązanki 
kwiatów na jego grobie złożyły: 
delegacja KC PZPR, w skład któ 
rej wchodzili zastępcy członków 
Biura Politycznego, sekretarze 
KC — Jan Główczyk i Włodzi­
mierz Mokrzyszczak oraz delega­
cja KW PZPR, weterani ruchu 
robotniczego, przedstawiciele war 
szawskich oddziałów ZBoWID i 
ZSMP, organizacji partyjnej i 
ZSMP w FSO, delegacja Huty 
„Warszawa” i zakładów pracy 
Woli. Obecna była żona Włady­
sława Gomułki — Zofia wraz z 
rodziną. Przed grobem wystawio­
no wojskowe posterunki hono­
rowe. (PAP)

Kampania 
ziemniaczana 
nabiera tempa

Rozkręca się skup i przerób 
ziemniaków z tegorocznych zbio­
rów. Produkcję krochmalu i su- 
szów spożywczych prowadzą już 
niemal wszystkie zakłady prze­
mysłu ziemniaczanego.

Wcześniej niż w ubr. rozpo­
częły w tym roku przerób tych 
ziemiopłodów zakłady szczeciń­
skie — w Nowogardzie, Łobezie 
oraz Drawsku. Na pełnych obro­
tach pracuje oddział fabryki w 
Nowogardzie, przetwarzający kar­
tofle na grysik służący do wy­
robu klusek, pyz, placków. Pro­
dukuje się też krochmal, na ba­
zie którego powstaje ponad 100 
najrozmaitszych wyrobów, m.in. 
zupy, słodycze, musztarda, kleje, 
artykuły farmaceutyczne. Szcze­
cińskie Zakłady Przemysłu Ziem­
niaczanego zamierzają w br. 
przerobić ok. 240 tys. ton surow­
ca. Ponadto planuje się jesienią 
dodatkowo skupić i zakopcować 
ok. 100 tys. ton ziemniaków, któ­
re przetwarzać się będzie wio­
sną na krochmal i susze.

Do tej pory wszystkie przed­
siębiorstwa tej branży przemysłu 
rolno-spożywczego przyjęły od 
producentów ok. 200 tys. ton ziem 
niaków, z czego przerobiono po­
nad , 70 tys... ton na mączkę i 
6 tys. ton na susze. Jak na ra- 

. żje dostawy .tych płodów i, ich 
przetwórstwo przebiegają ryt­
micznie. Zakłady starają się tyle 
odbierać dziennie ziemniaków od 
rolników, na ile pozwalają ich 
zdolności techniczne. Skupowane 
obecnie kartofle odmian średnio- 
wczesnych nie nadają się bowiem 
do dłuższego składowania, gdyż 
są nietrwałe. Ich jakość zadowa­
la służby surowcowo-plantacyj- 
ne przedsiębiorstw. Zawartość 
skrobi sięga 12—13 proc. Gro­
madzenie zapasów ziemniaków 
na późniejszy okres jesiennej 
kampanii przetwórczej, zakłady 
rozpoczną we wrześniu, gdy ru­
szą wykopki ziemniaków odmian 
późnych. Dostawy ich decydo­
wać będą o wynikach pracy 
całego przemysłu w tym roku.

(PAP)

Pierwsze oficerskie gwiazdki
(dokończenie ze str. 1)

mieszkańcy Koszalina. Na trybu 
nie honorowej zajmują miejsca 
przedstawiciele władz wojewódz­
kich i miejskich z sekretarzem 
KW- PZPR, Henrykiem Pacja- 
nem, prezesem WK ZSL, prze­
wodniczącym WRN, Janem Ka- 
pieą i przewodniczącym Rady 
Wojewódzkiej PRON, Józefem 
Kiełbem. Obecna jest delegacja 
władz woj. słupskiego, a także 
kombatanci, rezerwiści WSO 
WOPL, przedstawiciele organi­
zacji młodzieżowych i zakładów 
pracy Koszalina. W uroczystości 
uczestniczył dowódca Wojsk O- 
brony Przeciwlotniczej, gen. dyw. 
Tadeusz Obroniecki.

Zebrani minutą ciszy uczcili 
pamięć poległych w obronie Oj­
czyzny, jako że tegoroczna pro­
mocja odbyła się w 46. rocznicę 
napaści hitlerowskiej na Polskę.

Po odczytaniu Uchwały Ra­
dy Państwa I?RL o nominacji 
absolwentów koszalińskiej uczel 
ni wojskowej na pierwszy sto­
pień oficerski, rozpoczyna się 
akt promocji. Do podium pod­
chodzi Krzysztof Waberski, pry­
mus kursu. Generał Zb. Blech- 
man dotyka szablą ramienia pro 
mowanego, wypowiadając trady­
cyjną formułę: W imieniu Rady 
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej mianuję was podporucz 
nikiem Wojska Polskiego. Ko­
lejno, ósemkami podchodzą absol 
wenci. Po zakończeniu promocji; 
gen. Blechman wręczył podpo­
rucznikom — Krzysztofowi Wa- 
berskiemu i Mariuszowi Grdenic 
wi przyznane im przez ministra 
obrony narodowej pamiątkowe 
medale za ukończenie szkoły 
wojskowej z wyróżnieniem. Z 
szeregu występuje delegacja no­
wo promowanych oficerów. Na­
stępuje uroczyste ślubowanie ofi 
cerskie: młodzi podporucznicy
przysięgają wierność socjalistycz­
nej ojczyźnie i jej sojuszom o- 
bronnym. Zgodnie ze zwycza­
jem, po ślubowaniu odśpiewano 
starą pieśń rycerską „Święta mi­
łości kochanej ojczyzny”.-

Głos Zabiera gen. Zb. Blech­
man, który przypominając tra­
giczną lekcję klęski wrześniowej 
stwierdził, że Polska Ludowa wy 
ciągnęła wnioski z historii. Dzię 
ki sojuszowi ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi bratnimi ar­
miami państw Układu Warszaw­
skiego Polsce zagwarantowana zo 
stała niepodległość, trwałość gra 
nic ‘ i bezpieczeństwo, jakiego nie 
miał nigdy w historii nasz naród. 
Forsowanie przez administrację 
amerykańską kursu zbrojeń, jak 
też odradzanie się w Republice 
Federalnej Niemiec tendencji od­
wetowych i rewizjonistycznych 
wymaga utrzymania naszego wy 
siłku obronnego na niezbędnym 
poziomie. Ważne znaczenie w 
podnoszeniu gotowości obronnej 
ludowego Wojska Polskiego ma 
poziom wyszkolenia kadry ofi­
cerskiej — dowódców i wycho­
wawców żołnierskich pokoleń. Ko 
Szalińską uczelnia wojskowa 
kształci oficerów, dysponujących 
niezbędnym zasobem wiedzy fa­
chowej i praktyki, zdolnych do 
wypełnienia każdego zadania bo 
jowego. Dowódca Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego podziękował 
kadrze WSOWOPL za trud szko 
łeniowy, a rodzicom młodych ofi 
cerów za wychowanie synów na 
dzielnych i prawych obywateli 
socjalistycznej ojczyzny. Serdecz 
ne słowa podziękowania skiero­
wał mówca pod adresem społe­
czeństwa i władz Ziemi Koszalin 
skiej za życzliwość i pomoc udzie 
laną szkole oficerskiej i jej słu­
chaczom w wypełnianiu posta­
wionych przez władze państwo­
we i resort obrony zadań.

Gratulacje nowo mianowanym 
oficerom otrzymania pierwszych 
gwiazdek i sukcesów w trudnej 
i odpowiedzialnej służbie na stra 
ży polskiego nieba przekazał w 
imieniu władz wojewódzkich se­
kretarz KW PZPR, Henryk Pa- 
cjan.

Uroczystą promocję zakoń­
czyła defilada pododdziałów 
WSOWOPL. (sts)

Zdjęcia; Jerzy Szych

Szturm do magazynów
(dokończenie ze str. 1)

W magazynach GS w Darło­
wie jest już dużo zboża.

— Teraz mamy około 500 ton. 
Wczoraj pszenica i żyto sięgały 
po dach. Wynajęliśmy więc sa­
mochody i wozimy ziarno do 
PZZ —- informuje Andrzej Jaś­
kiewicz, prezes GS. — W sumie 
skupiliśmy 1380 ton. Plan skupu 
pszenicy na pewno przekroczy­
my.

Magazynier Henryk Marciniak 
ledwie mówi, gdyż zachrypł od 
panującego tu kurzu. Uwija się 
z brygadą jak w ukropie, z jed­
nej strony przyjmuje cztery ga­
tunki zbóż, z drugiej ładuje sa­
mochody i wysyła do PZZ.

Pod elewatorami PZZ w Mści- 
cach kolejki są duże, ale też 
przyjmuje się tutaj olbrzymie 
ilości zbóż, dziennie około 2400

ton, rozładowuje 260—280 pojaz­
dów. Są tu trzy kosze zasypowe, 
do każdego z nich sypie się in­
ny gatunek zboża — pszenicę, 
żyto i owies. Odbiór odbywa się 
bez przestojów. PZZ pracują bez 
przerwy w dzień i w nocy. Ostat 
nio sporo pojazdów z geesów 
przyjeżdża właśnie nocą.

Wilgotność ziarna wynosi śred 
nio 22—23 proc. Trafia się jed­
nak zboże o wilgotności powy­
żej 30 proc. i takie, podobnie 
jak zboże spalone czy „z zapa­
chem” nie jest przyjmowane. 
Podczas naszej wizyty z Mścic 
wyjeżdżał pojazd z olbrzymią 
przyczepą, który z' WOPR w 
Grzmiącej przywiózł owies z du 
żą domieszką pszenicy, musiał 
zabrać go z powrotem. PZZ przyj 
mują wyłącznie zboża konsum­
pcyjne.

Mimo że rozładunek idzie 
sprawnie, kierowcy muszą na 
niego czekać nieraz po kilka go­
dzin, są zniecierpliw'ieni i... głod­
ni.

— W roku ubiegłym dostawa­
liśmy z geesu kilogram kiełbasy 
na cztery dni, a w tym roku 
nic, w ogóle nas nie karmią — 
denerwuje się Bolesław Rusek, 
kierowca z STW w Świdwinie 
Kilku kolegów przytakuje mu.— 
Nawet napojów nie otrzymujemy. 
Tutaj w Mścicach w kiosku są 
konserwy rybne, ale z... węgo­
rza, po 370 zł. Innych konserw, 
ryb wpędzonych czy bułek nie 
ma.

Z dnia na dzień rosną dosta­
wy zbóż, pod magazynami two­
rzą się coraz dłuższe kolejki. 
Kierowcy, także załogi punktów 
skupu zbóż pracują bez przer­
wy. (bog)

6-osobowa rodzina 
zatruta grzybami

Wstrząsająca tragedia miała ostat­
nio miejsce we wsi Albigowa koło 
Łańcuta. Mieszkaniec tej wsi Kazi­
mierz B. przebywając w pobliskim 
lesie zbierał przy okazji grzyby, któ 
re po przyniesieniu do domu — zo­
stały spożyte przez całą sześciooso­
bową rodziną. Następnego dnia u 
wszystkich osób wystąpiły objawy 
zatrucia; zostali oni przewiezieni do 
szpitala. Niestety, mimo wysiłków 
lekarzy 4 osoby (w tym dwoje dzie­
ci) zmarły. Ojciec rodziny nadal 
walczy ze śmiercią. Jedyną osobą 
której praktycznie nie zagraża już 
niebezpieczeństwo — jest 13-letnia 
córka Zofia.

Jak ustalono — powodem tragedii 
były jedne z najbardziej trujących 
grzybów — muchomory sromotniko-
we. (PAP)

Popierane przez Stany Zjednoczone oddziały tzw. contras, walczące z si­
lami sandinistów, obserwują granicę Hondurasu z Nikaraguą.

CAF - Reuter - teletoto

PERSPEKTYWY PODRÓŻY MIĘDZYGWIEZDNYCH
Moskwa (PAP). Radziecki fi­

zyk, Jurij Michajłow wysunął 
teorię, w myśl której istoty ludz­
kie nie będą nigdy mogły odby­
wać podróży między galaktyka­
mi z powodu groźby rozpadu 
statku kosmicznego zaraz po 
opuszczeniu Drogi Mlecznej czy­
li naszej galaktyki.

Zdaniem Michajłowa, taka po­
dróż międzygwiezdna mogłaby 
być możliwa tylko w przypad­
ku wyrównania przez kosmonau­
tów utraconej masy, współmier­
nej do masy naszej galaktyki. 
Bez spełnienia tego warunku, 
czyli bez zastąpienia, w prakty­
ce niemożliwego, olbrzymiego 
ubytku masy, statek i jego za­

łoga mogłyby po prostu się roz­
paść z chwilą wyjścia poza na­
szą galaktykę.

Michajłow podkreśla, że gę­
stość materii zależy od jej odle­
głości od środka galaktyki i im 
dalej tego środka, tym łatwiej 
materia przejawia zdolności do 
rozpadu. To zjawisko wyjaśnia 
zdaniem Michajłowa powstanie 
na Ziemi kontynentów: w miarę 
przemieszczania się naszej plane­
ty coraz dalej od środka galak­
tyki, wewnętrzne siły wiążące 
Ziemię zmniejszały się, ułatwia­
jąc powstawanie pęknięć w sko­
rupie ziemskiej i rozdzielanie się 
kontynentów.
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Organizatorzy obywatelskich zebrań konsultacyjnych 
urządzili w ubiegły piątek w Słupsku istny maraton spot­
kań. Pierwsze rano, w ratuszu, drugie po południu w Klu­
bie Emka” Może i dobrze, że tak się stało, bo w ten spo­
sób powstała fotografia ocen i nastrojów, poglądów i prag­
nień mieszkańców Słupska w kampanii wyborczej do Sej­
mu. Takim naturalnie stworzonym zwierciadłem opinii spo­
łecznej ni# pogardzi żaden z kandydatów, ani też żaden po­
lityk czy działacz społeczny.

Tradycją takich spotkań jest 
i to, że ludzie zabierający głos 

*w dvskusji poruszają różnorod­
ne sprawy i problemy. 'Nie jest 
to dyskurs monotematyczny, od­
wrotnie, czasami fakt, albo zja­
wisko nabierają szczególnego zna­
czenia przez częstotliwość jego 
ujawniania. Tworzy się wówczas 
problem społeczny, bowiem do- 
kuczliwość nie załatwionych dro 
biazgów pogłębia niezadowolenie 
społeczeństwa.

— Co hamuje nas na drodze 
reform, co nie pozwala szybciej, 
niż chcemy, wychodzić z kryzy­
su? Odpowiedzi na te pytania 
podjęli prawie wszyscy zabiera­
jący głos w dyskusji uczestni­
cy słupskich spotkań. Był to jak­
by zbiorowy rachunek sumienia 
społeczeństwa, dostrzegającego 
swoje wady, bo nie tylko wła­
dza ma powinności, społeczeń­
stwo również.

— Po pierwsze olbrzymie mar­

Myliłby się każdy, kto by 
uznał, że spotkania w Słupsku 
ujawniły jedynie niezadowolo­
nych. Nie podważając niczego, 
co jest faktycznym dorobkiem, 
czy osiągnięciem twierdzono, że 
wszystko co dokonało się w 
Słupsku to za mało, aby ludzie 
byli ze wszystkiego zadowoleni. 
Nie wynika z tego jakieś nad­
zwyczajne odkrycie; tak myślą 
ludzie nie tylko w Słupsku i nie 
tylko w tym województwie.

W sumie na obu spotkaniach 
zabrało głos kilkunastu obywa­
teli i relacjonując tę dyskusję, 
muszę dla jasności wyszczególnić 
sprawy i problemy, nie w po­
rządku czasowym, dlatego, że 
niektóre głosy były rozwinięciem, 
lub dopełnieniefn poprzednich.

— Demokratyzację, postępują­
ce zmiany w systemie politycz­
nym sprawowania władzy, po­
szerzenie bazy rządzenia — po 
prostu widać.

— Ludzie mają nadzieję, że 
będzie postępować dalsza popra­
wa. Zmienia się w naszym ży­
ciu społecznym wiele na korzyść 
— powiedziała kandydatka na 
posła — Wanda Szpilewicz.

— Kryzys jaki przeżywamy jest 
wynikiem zakłócenia ładu spo­
łecznego — mówiła Krystyna 
Marczak, radna MRN, bezpartyj­
na. PRON jest platformą jedno- 

' czącą ludzi, którzy chcą zmian 
i pracują nad tym usilnie. Ci. 
którzy pragną, aby było dobrze, 
aby postępowała stabilizacja, 
aby społeczeństwo było podmio­
tem w rządzeniu Polską — są z 
nami. Widać to przy różnych 
okazjach.

— 2eby osiągnąć postęp, roz­
wijać gospodarkę, pobudzać na­
dzieję ludzi, że jesteśmy na le­
pszej drodze, należy pilnować, 
aby zmiany systemowe zapocząt­
kowane w kraju w stosunkach 
społecznych i politycznych, były 
konsekwentnie spełniane — mó­
wił Zdzisław Nowicki, elektro­
mechanik, bezpartyjny.

— Powiedzmy wprost, że lu­
dzie którzy wszędzie widzą tylko 
i wyłącznie zło i potrafią tylko 
krytykować — nie mają paten­
tu na mądrość. Te słowa wypo­
wiedziane przez Kazimierza Ma­
kowskiego mogą posłużyć za po­
intę tego nurtu dyskusji na słup­
skich spotkaniach.

notrawstwo. Surowców i mate­
riałów, czasu, umiejętności ludz­
kich, talentów, zdolności organi­
zacyjnych. Mówił o tym Kazi­
mierz Makowski, kandydat na 
posła. „Człowiek za dobrą pra­
cę musi być uczciwie wynagra­
dzany, ten który marnuje — nie 
musi, bo nie tak wygląda spra­
wiedliwość”.

— „Słyszałam w radiu, że 
gdzieś zmarnowano pćł miliona 
sztuk jaj — mówiła Wanda Szpi­
lewicz — i pewnie nie znajdzie 
się winny. A przecież musi zo­
stać solidnie ukarany i nikt z 
nas nie może być w takich przy­
padkach obojętny.

— Dlaczego tolerujemy różne 
nadużycia gospodarcze, dlaczego 
nie ma u nas takiego systemu 
kontroli, aby w zarodku uniemo­
żliwić złodziejstwo — pytała Me­
lania Stec, radna MRN, bezpar­
tyjna. __ Wynika to pewnie z 
tego, że uważamy, iż to nie mo­
ja sprawa, niech to załatwi od­
powiedni organ ścigania. Nie mo­
żemy być obojętni, musimy mieć 
odwagę narażania się w spra­
wach społecznych. Nikt w tym 
nas nie zastąpi”.

— Dlaczego po oddaniu nowe­
go domu przychodzi ekipa fa­
chowców, którzy poprawiają to 
wszystko, co przedtem spartoli­
li. Ustawiają w funkcjonalnym 
miejscu kuchenki, burzą ścianki 
działowe. I jakby na nowo budo 
wali mieszkania — powiedział Sta 
nisław Jeziorowski. ,

Czy rzeczywiście nie widzimy 
marnotrawstwa, albo czy sami 
nie przyczyniamy się do niego 
— pytał Julian Taszarek, wice­
przewodniczący RW PRON.

Istotnym w dyskusji był nurt 
obywatelskiej refleksji na temat 
godności pracy, godności czło­
wieka. Niestety, stwierdzano sa- 
mokratycznie, jako społeczeństwo 
pracujemy nie najlepiej.

— Godność pracy polega m.in. 
na tym — mówił Kazimierz Ma­
kowski — że trzeba się wstydzić 
kiedy robimy coś źle, coś co nie 
nadaje się nikomu...

— W sklepie jestem intruzem, 
w urzędzie osobą, która prze­
szkadza — mówi Maria Zawit- 
kowska — działaczka LKP, bez­
partyjna.

— Spójrzymy na nasze plagi

Na budowie starówki w Kołobrzegu
P:, -zabudowaniu stylizowanymi donrkami ul. S. Dubois, długo mieszkań­

cy Kołobrzegu czekali na budowę starówki. Wreszcie przed rokiem rozpo­
częto jej budowę. Rosnq więc stylowe domy mieszkalne, a u dołu sklepy 
i warsztaty rzemieślnicze. Na zabudowywanym kwartale „B” pomiędzy uli­
cami: Narutowicza, Mariacką i Katedralną zaczęto już montować dwuspa­
dowy dach.

Przyglądający się systematycznie budowie mieszkańcy domu przy u’. Wą­
skiej, i nie tylko, w samych superlatywach mówią o budowlanych. A to 
dlatego, że materiały budowlane są poukładane i panuje tu wzorowy po­
rządek. Aie przede wszystkim są niezwykle punktualni. Bez patrzenia na 
zegarek wiadomo, że gdy rozpoczynają pracę to na pewno jest 7 a gdy koń­
czą to 15. Chwała za przykładną pracę budowlanym z Kombinatu Budowla­
nego w Kołobrzegu, (kar) ■*

Zdjęcia: K. Ratajczyk

narodowe, pięć milionów ludzi 
zagrożonych alkoholizmem, na 
wulgarność języka, poniżanie sie­
bie nawzajem, upadek autoryte­
tów, brak szacunku do pracy, na 
szerzącą się narkomanię wśród 
młodzieży. Nie są to sprawy, któ­
re załatwi władza.

— Musi zaistnieć sytuacja, że 
ludziom płacić się będzie za ja­
kość ich rzeczywistej pracy. Nie­
robom i obibokom musi być go­
rzej. Nic tak nie denerwuje spo­
łeczeństwa jak sytuacja, w któ­
rej ludzie zagarniają beztrosko 
wysiłek innych, nie sieją, nie 
orzą, a żyją. I to jak!

— Podniesienie godności pracy 
zależy od rzeczywistej oceny ludz­
kiego wysiłku, od jego społecz­
nej użyteczności, od wysokiej 
zapłaty za rzetelną pracę. Spra­
wiedliwie, to wcale nie znaczy 
wszystkim równo.'

Występujący w dyskusji kan­
dydaci na posłów, wszyscy bez 
wyjątku przedstawiali swoje re­
fleksję na najważniejsze spra­
wy i problemy, które zgłasza 
społeczeństwo podczas spotkań 
konsultacyjnych.

— W hierarchii potrzeb i ocze­
kiwań najważniejszym jest przy­
spieszenie budownictwa miesz­
kaniowego. Budownictwo, jego 
organizacja, osiągane wyniki, pra­
ca ludzi tam zatrudnionych jest 
na cenzurowanym.

— blaczego latem, w najdo­
godniejszym okresie budowlani 
nie pracują na dwie zmiany — 
pytał Stanislaw Jeziorowski.

Jeśli stać rolników, by latem 
pracowali w wydłużonym czasie 
pracy, to czy tak samo nie mo­
gą budowlani? Przecież wiedzą 
jakie są potrzeby społeczne.

— W budownictwie* musi na­
stąpić postęp, jest to zapalnik 
społecznego niezadowolenia. Prze 
cięż niektórzy ludzie czekają bez 
nadziei, że coś drgnie. To są naj­
istotniejsze sprawy dla posłów — 
mówił Marian Terelak, członek 
SD, radca prawny.

—- Czy nie byłoby dobrze, aby 
wśród kandydatów na posłów był 
również przedstawiciel tej grupy 
zawodowej?

— Niezbędne są systemowe 
zmiany, nie na pół, ani na ćwierć. 
Czy rzeczy wiście nie Tnożemy so­
bie poradzić z problemem, żeby 
budować dobrze, taniej i dla lu­
dzi?

Jakby pobocznym nurtem dy­
skusji, ale pod jęty ip przez Marię 
Zawitkowską była kwestia tak 
zwanego równouprawnienia ko­
biet. W polityce kadrowej bywa 
zawsze tak, że wybiera się poś­
ród dwóch kandydatów zwykle 
mężczyznę. Kobiety są, niestety, 
odsuwane od funkcji kierowni­
czych. Krystyna Marczak nato­
miast uzupełniła ten problem, 
krytykując zjawisko poniżania 
godności kobiet, widoczne wyra­
ziście na ekranach telewizji, pro­
testując tym samym przeciw nie­
bezpiecznemu zjawisku dla spój­
nego systemu wychowania dzieci 
i młodzieży.

Dwóch dyskutantów spotkań: 
Maria Zawitkowska i Marian Te­
relak zapytało przedstawicieli 
Wojewódzkiego Konwentu Wy­
borczego dlaczego wśród kandy­
datów nie znaleźli się przedstawi 
ciele inteligencji humanistycznej. 
Odpowiedzi udzielił członek kon 
wentu, płk Zenon Klemenczak, 
stwierdzając, że do konwentu nie 
wpłynęły z tych środowisk czy 
stowarzyszeń twórczych* żadne 
kandydatury.

Zamiast podsumowania obszer­
nych dyskusji, posłużę się wypc 
wiedzią kandydata na posła, 
Krzysztofa Jałtuszewskiego, któ­
ry na spotkaniu w Ratuszu, po­
wiedział: Każdy kto zostanie po­
słem do Sejmu musi pamiętać, 
że wiedzę o życiu i samopoczu­
ciu społeczeństwa zdobywa się 
będąc z ludźmi, pytając o ich 
zdanie.

Waldemar Pakulski

piij

Na spotkaniu w Kołobrzegu osób ubiegających się o 
kandydowanie na posłów, trzy grupy zagadnień przeważały 
w dyskusji: problemy gospodarki morskiej działającej we­
dług niedoskonałych zasad reformy gospodarczej, brak zde­
cydowanej polityki zmierzającej do szybkiego rozwiązania 
problemów mieszkaniowych oraz sytuacja Kołobrzegu i ca­
łego wybrzeża morskiego jako regionu o znaczeniu ogólno­
krajowym w wypoczynku i lecznictwie. Były, oczywiście, 
także sprawy czysto lokalne, leżące w kompetencjach ad­
ministracji domów mieszkalnych, Urzędu Miejskiego lub 
miejscowych jednostek gospodarczych.

pypf I rfi BhraTTniq

W SALI zgromadziło się oko­
ło trzysta osób. Ludzie mło 
dzi i emeryci, kobiety i 
mężczyźni, reprezentanci organi­

zacji partyjnych, komórek zakła 
dowych związków zawodowych,» 
organizacji młodzieżowych i kom 
batanckich, przedstawiciele korni 
tetów osiedlowych i rad pracow 
niczych z przedsiębiorstw. Więc 
— reprezentanci zakładów pracy 
i organizacji społecznych, ale 
także grupa osób reprezentują­
ca tylko siebie, która skorzysta­
ła z zaproszeń wywieszonych w 
mieście i ogłoszeń w prasie.

Za stołem prezydialnym zasie­
dli prowadzący spotkanie Włady­
sław Makówka — przewodniczą 
cy Rady Miejskiej PRON i Do­
nat Sterynowicz — członek RM 
PRON oraz ubiegający się o 
miejsca na listach wyborczych 
w okręgu koszalińskim: Stani­
sław Bartoszewski — wicedyrek 
tor Oddziału Wojewódzkiego 
NBP w Koszalinie, Daniela Irena 
Hadraszck — kołobrzeżanka, 
sprzedawczyni w sklepie PSS, 
Wanda Januszewska — szwacz­
ka ze Świdwina, Józef Kiełb — 
dziennikarz i przewodniczący 
RW PRON w Koszalinie, Anatol 
Paprocki — dyrektor Przedsię­
biorstwa Robót Inżynieryjnych w 
Koszalinie, Jerzy Surowiec — 
dyrektor rybackiego przedsiębior­
stwa „Kuter” w Darłowie, Lech 
Sypiański — dyrektor przedsię­
biorstwa budowlanego „Pojezie­
rze” w Szczecinku, Józefa Wie­
liczko — technik z „Unitry-Uni- 
tech” w Białogardzie. Kandyda­
ci z okręgu wyborczego w Ko­
szalinie w zwięzły sposób zostali 
zaprezentowani: zawód, wykształ 
cenie, miejsce pracy, funkcje spo 
łeczne, przynależność partyjna. 
A nieco więcej uwagi sekretarz 
KW PZPR w Koszalinie Jan 
Kuć poświęcił deklaracji wy­
borczej PRON, najbardziej na­
brzmiałym sprawom gospodarki 
morskiej na Wybrzeżu Środko­
wym, zarysowi przyszłego planu 
5-letniego w województwie oraz 
dolegliwościom kołobrzeżan, od­
czuwanym przez stałych miesz­
kańców i milion gości.

Dobrze 
i krytycznie 
o kandydatach

W dyskusji głos zabrało 20 
osób, kilka zrezygnowało, ponie­
waż wcześniej poruszono spra­
wę, która im leżała na sercu.

Wielokrotnie wyrażano popar­
cie dla kandydatury Jerzego Su­
rowca, jako człowieka, który 
jest zdolny reprezentować na 
najwyższym ry.czeblu władzy in­
teresy rybaków i marynarzy, 
przedsiębiorstw morskich oraz 
wszystkich zatroskanych o czy­
stość Bałtyku i wybrzeża, o ra­
cjonalne wykorzystanie jego za­
sobów. Takiego wsparcia udzie­
lili mu m. in. Rada Pracowni­
cza „Barki”, przedstawiciel PSS, 
załoga Polskiej Żeglugi Bałtyc­
kiej, Miejskie Porozumienie 
Związków Zawodowych.

Imienne, publiczne poparcie 
otrzymali również: Daniela I.
Hadraszck, Stanisław Bartosze­
wski, Wanda Januszewska, Jó­
zef Kiełb, Anatol Paprocki, Lech 
Sypiański.

Nie obyło się bez uwag w 
sprawie kandydatów. Jeden z dy 
skutantów wyraził wątpliwość, 
czy Gerard Gabryś z woj. kato­
wickiego i Tadeusz Ryczaj z 
Rzeszowszczyzny zasługują na 
umieszczenie na liście krajowej 
wyborczej. Dowodził, że to są 
osoby o zasługach i znaczeniu 
co najwyżej regionalnym. Ta 
wątpliwość zostanie szybko prze 
kazana do Warszawy.

Przewodniczący samorządu 
pracowniczego w „Barce” Zyg­
munt Swierszko. wyraził żal, że 
liczący się w kraju morski oś­
rodek, jakim jest Kołobrzeg, 
nie ma swojego przedstawiciela 
wśród osób ubiegających się o 
mandat poselski. W części koń­
cowej spotkania znalazły się ar­
gumenty, że poseł, bez względu 
na miejsce zamieszkania, repre­
zentuje wszystkich wyborców o- 
kręgu, a nie swoją miejscowość 
lub zakład pracy. Jeśli miesz­
kańcy woj. koszalińskiego mają 
wybrać 5 posłów, to trudno u- 
względnić ambicje wszystkich

miast, wszystkich środowisk za-- 
wodowych, społecznych oraz róż 
nych dziedzin gospodarki.

Andrzej Geodecki z PZB kry 
tycznie odniósł się do list kandy 
fiatów: krajowej i regionalnej: 
Gdzie to odmłodzenie Sejmu, 
które zapowiadano wcześniej? Co 
się stało z kandydaturami wysu 
niętymi przez ZSMP? W odpo­
wiedzi przytoczono nazwiska o- 
sób, które mają poniżej 35 lat 
oraz zaprezentowano wyliczenia 
procentowe. Po minie A. Geo- 
deckiego widziałem, że ta odpo­
wiedź nie osłabiła jego krytycz 
nego spojrzenia na kandyda­
tów...

dowńictwa okrętowego, na spo­
sób ustalania cen i na traktowa­
nie armatorów krajowych — kon 
kludował dyrektor PZB. — Prze­
cież armatorzy są eksporterami 
usług, zasilają kraj w dewizy. 
Tylko ze sprzedaży towarów na 
promach państwo uzyskuje rocz­
nie 4—5 min dolarów.

Jerzy Surowiec odnosząc się 
krytycznie do polityki finansowej 
dorzucił przykład tzw. wsadów 
dewizowych, wciąż rosnących.

— Przedsiębiorstwo rybackie do 
budowanego kutra musi dołożyć 
110 tys. dalarów —■ mówił. — 
Zęby je uzyskać, musi sprzedać 
za granicą dorsze, a więc zubo­
żyć kraj o kilka tysięcy ton żyw 
naści.

Na morskim 
brzegu
- Spośród 20 dyskutantów na ze­
braniu konsultacyjnym w Koło­
brzegu, bodaj każdy z najwięk­
szym niepokojem mówił o degra­
dacji środowiska naturalnego, o

Na Bałtyku

SZYPER i przewodniczący 
związku zawodowego w 
„Kutrze” w Darłowie, Jó­
zef Kornaś, przestrzegał, by ze­

brania przedwyborcze nie zmie 
niły. się w koncert życzeń, wy­
pełniony dużymi i małymi prag 
nieniami. W notatkach i pamięci 
przyszłych posłów powinny zo­
stać te sprawy, które wymaga­
ją decyzji władz najwyższego 
szczebla. Wymienił dwie sprawy 
o takim kalibrze.

— Gadamy i gadamy od wie­
lu łat o ochronie środowiska, w 
tym Morza Bałtyckiego i wybrze 
ża, a ono niszczeje coraz, szyb­
ciej. Od gadania trzeba przejść 
do czynów. Przedsiębiorstwa pro 
dukcyjne i różne spółki wodne 
nie uporają się z tym zagadnie 
niem. Potrzebne są decyzje i 
środki centralne, a więc decyz­
je Sejmu o podziale dochodu 
narodowego — taki sens miał 
adresowany do posłów postulat 
związkowca z Darłowa.

— Obecna sytuacja w rybołów 
stwie bałtyckim — to druga ze 
spraw podnoszonych przez J. 
Kornasia — jest początkiem koń 
ca tego rybołówstwa. Ma ono 
dostęp do ryb najtańszych, ale 
flota często stoi w portach, bo 
brak ludzi do pływania. Do­
świadczeni rybacy starzeją się 
i chorują, młodzi nie podejmują 
pracy. W latach osiemdziesiątych 
zostały zachwiane proporcje mię 
dzy zarobkami człowieka na lą­
dzie i na statku bałtyckim. Retu 
sze płacowe, wprowadzone w 
przedsiębiorstwach, niczego nie 
zmieniają. Na szczeblu central­
nym, po prostu w rządzie, brak 
zrozumienia sytuacji w rybolów 
stwie bałtyckim.

Zygmunt Swierszko z „Barki’ 
wskazał przyszłym posłom spo­
sób rozwiązania sytuacji zarob­
kowej rybaków:

— Wystarczy — mówił — wy 
nagrodzenie rybaków zwolnić od 
obciążeń PFAZ. Jeśli to się sta­
nie, nie powtórzy się sytuacja 
obecną, gdy nie w pełni wyko­
rzystujemy dostęp do taniej żyw 
ności z Bałtyku.

Do sprawy, która została zapi 
sana w uchwale IX Zjazdu 
PZPR, a nie jest w pełni reali 
zowana, wrócił Stefan Gębicki 
— dyrektor naczelny PŻB, do­
tknęli jej też Zygmunt Swiersz 
ko i Wiesław Nowak z „Barki”, 
Chodzi o budowę floty w stocz 
niach krajowych.

— Stocznie polskie budują 
statki droższe, niż zagraniczne 
— mówił Swierszko.

— Kolega ma rację — mówił 
Gębicki — budują drogo, a prak­
tycznie nie chcą rozmawiać • z 
armatorem krajowym.

PZB musi kupić nowe, niewiel­
kie statki trampowe — dowodził 
S. Gębicki. — Przedsiębiorstwo 
pertraktowało ze stocznią we 
■Wrocławiu, ale teraz są obawy, 
■że i ta stocznia przyjmie zamó­
wienia zagraniczne, odrzucając 
potrzeby kołobrzeskiego armato­
ra. Prom będzie budowany za 
granicą, oczywiście za dewizy.

— Jest sprawą przyszłych po­
słów, by wpłynęli na politykę bu

pogarszaniu się ekologicznych wa 
runków życia. Mówili o tym 
(prócz już wymienionych) — Jan 
Biela, Lech Sypniewski, Sergiusz 
Denesiuk, Stanisław Romański, 
Joanna Wojecka, Zbigniew Je- 
dnaszewski, Jan Kuć, Józef Kiełb.

Przytoczono przykłady najbliż­
sze: zanieczyszczenia wody mor­
skiej ł plaży w Kołobrzegu, zła 
jakość wody dochodzącej do mie 
szkań w tym mieście, odprowa­
dzanie ścieków produkcyjnych do 
basenu portowego', dawniejsze de 
cyzje centralne o przerwaniu bu 
do wy oczyszczalni.

— Dawniej były uchwały rzą­
dowe o odbudowie i rozwoju Ko 
łobrzegu — konkludował jeden z 
mówców. — Kto wie, czy dziś 
nie trzeba nowej uchwały i zwią 
zanych z nią funduszów na uz­
drowienie uzdrowiska kołobrze­
skiego.

Blisko 50-tysięezne miasto nie 
ma aktualnego planu przestrzeń 
nego rozwoju. Pian taki może bę 
dzie gotowy za łat trzy. Po pro­
stu — nie ma terenów do budo­
wania domów. Spółdzielnia miesz 
kaniowa przy „Barce” ledwie pod 
jęła inwestycję, a już musi myś­
leć o rozwiązaniu się, z braku te 
renów budowlanych.

Miasto- ze wszystkich stron 
jest otoczone przeszkodami, ha­
mującymi rozbudowę. Są to: albo 
brzeg morza, albo rejon z fabry­
ką mączki rybnej i oczyszczalnią 
ścieków, albo z gruntami rolny­
mi wysokiej klasy.

— Trzeba otworzyć jakiś kie­
runek, w którym się będzie roz­
budowywać Kołobrzeg — konklu 
dował Jan Biela. — Sądzę, że 
decyzje nie zapadną bez pomocy 
przyszłych posłów.

— Sprawy Kołobrzegu nie są 
problemami lokalnymi — mówi­
li Anatol Paprocki, Lech Sypiań­
ski, Daniela Hadraszek, Joanna 
Wojucka, Zbigniew Jednaszewski. 
— Cały kraj korzysta z walorów 
leczniczych i uzdrowiskowych Ko 
łobrzegu, całe społeczeństwo win 
no uczestniczyć w zachowaniu 
tych walorów.

ZABIERAJĄC głos przy koń­
cu zgromadzenia Józef
Kiełb lapidarnie powie­

dział, co — według niego — jest 
i będzie najważniejsze w Polsce 
do końca obecnego stulecia:
chleb, dach nad głową, jakość po 
wietrzą, wody i gleby. I te spra­
wy, choć tak lapidarnie nazwa­
ne, są treścią programu wybor­
czego.

Podczas obrad zebrani przyjęli 
rezolucję adresowaną do prezesa 
rady ministrów Wojciecha Ja­
ruzelskiego postulującą, aby na 
40 sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych apelo­
wał:
— o 'powstrzymanie wyścigu zbro 
jeń,
— o zaniechanie militaryzacji ko 
smo.su,
— o poparcie moratorium ZSRR 
w sprawie wstrzymania prób z 
bronią jądrową,
— o powrót do polityki pokoju, 
odprężenia międzynarodowego i 
międzynarodowej współpracy go­
spodarczej.

Józef Narkowicz
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Zabiegają
o społeczne zaufanie

Musimy
wyżywić się sami
Rozmawiamy z ELŻBIETĄ STOJEWSKĄ, 
kandydatką na listę wyborczą do Sejmu PRL

— Pracuje Pani w Zakładach 
Drobiarskich w Sławnie, branży 
bezpośrednio związanej z rolnic­
twem i gospodarką żywnościo­
wą. Czym w takim razie chciała­
by się Pani zająć w Sejmie?

— Właśnie sprawami wyżywię 
nia narodu. Twierdzę od lat, że 
taki kraj jak Polska ma wszel­
kie dane ku temu, aby być sa­
mowystarczalnym w produkcji 
żywności. A że tak nie jest — to 
wynik chwiejnej polityki rolnej, 
słabej organizacji pracy, no i 
braku doinwestowania tej gałęzi. 
Widać to chociażby na przykła­
dzie naszego zakładu. Dysponuje­
my przestarzałym parkiem maszy 
nowym, potrzeba nam nowej ko­
tłowni, chłodni do drobiu bitego, 
a budować nie ma za co i z cze 
go. Jedna chłodnia obniżyłaby 
znacznie koszty produkcji. Dziś 
nie mamy miejsca do gromadze­
nia zapasów mięsa pochodzącego

z uboju, kurczaki odwozimy więc 
do Koszalina, a transport kosz­
tuje coraz drożej. Nasi zaopatrzę 
niowcy łamią sobie głowę, jak 
zdobyć materiały budowlane. Chy 
ba nie byłoby w tym nic złego, 
że jako poseł chciałabym zakła­
dowi pomóc w tej batalii o zniż 
kę kosztów produkcji.

— Jak zareagowała rodzina i 
pracownicy na wieść, że będzie 
Pani kandydatką na posła?

— Mąż z miejsca zaczął się 
martwić, że przybędzie mu obo­
wiązków, koleżanki i koledzy z 
pracy gratulowali, obiecywali po 
parcie, a ja z jednej strony cie­
szyłam się z zaszczytu, z drugiej 
zaś zaczęło się rozmyślanie, czy 
podołam wszystkim obowiązkom? 
Ze Sławna kandyduje nas dwo­
je i oboje mamy szansę być pier 
wszymi posłami w historii mia­
sta, musimy'więc zdawać sobie

sprawę z odpowiedzialności i 
społecznych oczekiwań. A, że są 
one duże, to zdążyłam się już 
przekonać po pierwszych rozmo­
wach czy to w Komitecie Osie­
dlowym, gdzie trochę działam, 
czy w rozmowach z sąsiadami i 
w zakładzie pracy. Wielu ludzi 
mało interesują ustawy, chodzi 
im głównie o załatwienie drob­
nych, uciążliwych problemów, 
które powodują, że nasze co­
dzienne bytowanie jest jeszcze 
takie trudne.

— W czasie dyskusji i spotkań 
wypływają sprawy, które zdaniem 
mieszkańców Sławna muszą być 
jak najszybciej załatwione...

— Mnóstwo spraw. Ale nie 
ma rozmowy, gdzie nie mówiłoby 
się o budownictwie mieszkanio­
wym. Postęp w tym zakresie jest 
ciągle jeszcze zbyt mały, kolejki 
na mieszkania coraz dłuższe a 
perspektywa długoletniego oczeki 
wania nikogo nie nastraja opty 
mistycznie. W Sławnie trwa bu­
dowa osiedla Północ, ale do osta

Wierny myślom 
„Zielonego notesu"

-UJ ii [i ü'j’JO'lll «u .
Rozmowa z redaktorem JÓZEFEM KIEŁBEM, 
przewodniczqcym RW PRON

Czytelnicy „Głosu Koszaliń­
skiego”, od 1975 roku „Głosu Porno 
rza”, a od kilku ostatnich lat i 
„Pobrzeża” znają go przede wszy 
stkim jako autora felietonów pt. 
„Z zielonego notesu”. Już sam 
tytuł felietonu sugeruje zainte­
resowania autora vproblematyką 
społeczno-gospodarczą koszaliń­
skiej wsi. I jeszcze konkretniej 
— zwyczajnymi troskami i co­
dziennymi kłopotami koszalińskich 
rolników. Felietony pisane z ogro 
mną swadą, żarliwością, ze zna­
komitą wręcz znajomością wsi, 
chłopskiej psychiki, przyniosły 
mu uznanie i Czytelników, i or­
ganizacji dziennikarskich.

Ma obecnie 53 lata, z czego 24 
przypadają na działalność społe­
czną, partyjną, przede wszystkim 
publicystyczną na Ziemi Koszalin 
skiej. Można bez żadnej przesa­
dy powiedzieć, że ten syn bied­
nego rzeszowskiego chłopa zwiąr 
zał się po studiach na Uniwersy­
tecie Warszawskim bez reszty z 
Ziemią Koszalińską, że służy mie 
szkańcom swoją wiedzą, pracą 
społeczną, służy przede wszyst­
kim swoim piórem. Nigdy nie 
schlebiał nikomu, zawsze pryncy 
pialny, gniewny jeśli dostrzegał 
występujące zło.

— Powiedz mi, lak szczerze 
czy w dalszym ciągu pozostałeś 
wierny myślom zawartym w two 
ich „Zielonych notesach”, wszak 
od pierwszego felietonu upłynęło 
bez mała ćwierć wieku? I jakie 
w związku z tym nasuwają ci

się nowe myśli, wnioski?
— Tak, chcę być wierny nadal. 

I w pracy publicystycznej, i w 
działalności społecznej pragnę 
kontynuować linię postępowania 
zgodną z zasadami moralnymi, 
politycznymi. Wyniosłem je z 
domu rodzinnego, z organizacji 
młodzieżowych, od 1945 roku by 
łem członkiem ZMW RP „Wici”, 
potem ZMiP, a także z długolet­
niej działalności dziennikarskiej. 
Zawód ten daje możliwości bez­
pośrednich, nieskrępowanych kon 
taktów z ludźmi. Od nich zawsze 
uczyłem się prawdy o życiu. Bar 
dzo ceniłem i cenię sobie rozmo­
wy z ludźmi, zawsze czekałem 
na listy od nich, o ich sprawach 
życiowych. Jakże często różnią­
ce 'się od danych statystycznych. 
Moja „Zielone notesy” pomagały 
zwykłym ludziom, często jednak 
irytowały niektórych przedstawi­
cieli władzy. Opublikowałem ich 
już kilkaset. Utwierdzam się w 
przekonaniu o potrzebie zajmowa 
nia się ludzkimi sprawami, może 
nieraz drobnymi, ale dla tych lu 
dzi bardzo ważnymi. Uparcie bę­
dę bronił tych zasad.

— Należysz do czołówki pol­
skiego dziennikarstwa. Jesteś po 
nadto działaczem PRON — człon 
kiem Rady Krajowej i przewod­
niczącym RW PRON. Teraz zo­
stałeś zgłoszony jako kandydat 
na kandydata na posła. Nie u- 
krywam, że my koszalińscy dzień 
nikarze cieszymy się z tego, Jak

ty myślisz — czy ewentualne po 
słowanie, jeśli znajdziesz się na 
liście i jeśli zostaniesz wybrany, 
ułatwi ci działalność społeczną i 
publicystyczną, tak jak kiedyś 
Machejkowi?

— Jest to przedwczesne pyta­
nie. Na razie jestem kandyda­
tem na kandydata. Ale jeśli je 
postawiłeś, a ja wcześniej wyra 
ziłem zgodę na kandydowanie, po 
staram się na nie odpowiedzieć. 
Mam świadomość dodatkowych 
obciążeń. Ale jestem także prze­
konany, że będzie to ogromne 
źródło dodatkowej wiedzy o kra 
ju, regionie. Będzie to także o- 
kazja do jeszcze częstszych kon­
taktów z ludźmi, zaś mandat po­
selski stwarza każdemu posłowi 
warunki i możliwości jeszcze 
skuteczniejszego działania. Nato­
miast, jak przyjdzie pogodzić o- 
bowiązki te z pracą dziennikar­
ską — na to pytanie trzeba bę­
dzie znaleźć odpowiedź. Także w 
lekturze dorobku publicystyczne 
go, przytoczonego przez ciebie 
Machejka.

— Uczestniczysz obecnie we 
wszystkich spotkaniach konsulta 
cyjnych. Jesteś tam aktywny, 
kierują pod twoim adresem licz 
ne pytania, nieraz bardzo trud-

W FWP zawsze taniej
tecznego rozwiązania problemu, 
jest jeszcze daleko i bez pomo­
cy ze strony województwa dal­
szy rozwój budownictwa miesz­
kaniowego stal będzie pod zna­
kiem zapytania. Brakuje pienię­
dzy i materiałów, stąd więc opóź 
nienia w budowie kotłowni i od 
dawaniu poszczególnych bloków. 
Zbyt wolno również trwa przy­
gotowanie terenów pod dalszą za 
budowę. Już dziś trzeba o tym 
myśleć.

— Podobno rząd przygotowuje 
nowelizację ustawy o pasożytnic- 
twie społecznym. Kto wie, może 
Pani przyjdzie dyskutować nad 
nią w parlamencie?

— To dobrze, że Sejm poprzed­
niej kadencji wypowiedział woj­
nę „niebieskim ptakom”. Odczu­
cie społeczne jest jednoznaczne, 
czas z niepracującymi zrobić po­
rządek. Ale znaczna część prze­
pisów jest zbyt liberalna i gło­
sy takie słyszałam niejednokrot­
nie. Myślę, że intencją rządu bę 
dzie wprowadzenie ostrzejszych 
sankcji w stosunku do osób u- 
ehylających się od podstawowego 
obowiązku, jakim jest praca. Ja 
za nimi opowiadam się z całą 
stanowczością, Ale sama ustawa 
to jeszcze nie wszystko, trzeba 
również sprawić, aby realizowa­
na była w pełni. Tylko wtedy 
możemy liczyć na pełną społecz­
ną akceptację.

— Uczestniczy Pani w spotka­
niach konsultacyjnych...

— I to w wielu, staram się 
być na każdym. Dzięki głosom 
ludzi tworzę powoli swój mały 
wyborczy program.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
P. Głowacki

Zdjęcia: Zbigniew Bielecki

ne. Jak wynika z relacji z tych 
zebrań, zamieszczanych w „Gło­
sie Pomorza”, odpowiadasz na 
nie szczerze, nie ukrywasz swo 
ich poglądów. Czy z tych spot­
kań, rozmów i dyskusji można 
sobie wyrobić pogląd, jakiego po 
sła chcą mieć w nowym Sejmie 
mieszkańcy Koszalińskiego?

— Spotkania utwierdzają mnie 
w przekonaniu, że trzy kwestie 
są w Polsce najważniejsze: chleb, 
dach nad głową, czyste powietrze, 
woda i niezatruta gleba. Myślę, 
że ta gradacja problemów nie 
zmieni się do końca XX wieku. 
Myślę, że najważniejszym zada­
niem koszalińskich posłów bę­
dzie: Po pierwsze pilnowanie 
realizacji zasad polityki rolnej, 
uchwalonej na IX Nadzwyczaj­
nym Zjeździć PZPR, rozwiniętej 
i skonkretyzowanej na wspólnym 
XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL: I po drugie: przekonanie 
mieszkańców Polski, szczególnie 
południowej, władz centralnych 
o roli i znaczeniu środowiska na 
turalnego Pomorza Środkowego, 
w tym województwa koszalińskie 
go, w którym mieszkam, jak 
wspomniałeś, od blisko ćwierć 
wieku. Ochrona tego unikalnego 
środowiska przekracza bowiem 
możliwości miejscowych władz i 
społeczeństwa. Wszyscy, którzy 
chcą odpoczywać, leczyć się nad 
czystym Bałtykiem muszą rów­
nież płacić, świadczyć na ochro 
nę tego środowiska.

Pytasz, jaki ma być po­
seł? Jak go sobie wyobrażają wy 
borcy? Otóż chcą takiego, który 
będzie z nimi się spotykał, roz­
mawiał, przede wszystkim zaś 
po wyborach, który będzie tro­
szczył się o ich sprawy. I — to 
już w odczuciu opinii społecznej, 
która jest wyraźnie artykułowa 
na na spotkaniach konsultacyj­
nych — posłowie powinni mądrze 
stanowić prawa oraz z żelazną 
konsekwencją przestrzegać ich 
realizacji. I to zarówno przez 
rząd, władze terenowe, a także 
przez poszczególnych obywateli.

Rozmawiał:
W. Nowak

Wczasy organizowane przez 
Fundusz Wczasów Pracowni­
czych zawsze były tańsze od ofe 
rowanych przez przedsiębior­
stwa turystyczne czy zakładowe 
ośrodki. Różnica cen jest znacz­
na i w grę wchodzi przeciętnie 
nie tysiąc złotych, a kilka tysię­
cy. Niedawno prasę obiegła wia­
domość, że niektóre przedsiębior 
stwa turystyczne odstąpiły od 
wygórowanych żądań i obniżyły 
cenę skierowań, obliczoną do nie 
dawna nawet na 18 tysięcy. W 
FWP nie wprowadzono „przece­
ny”, tu średnia cena skierowań 
wynosi 7—8 tysięcy w poko­
jach dwuosobowych. Jak się do­
wiadujemy w Okręgowym Biu­
rze Skierowań FWP w Koszali­
nie, dysponuje ono jeszcze liczny 
mi skierowaniami do atrakcyj­
nych miejscowości we wrześniu. 
Na liście tej znajdują się m. in. 
Giżycko, Karpacz, Bierutowice,

Wiosną, bieżącego roku, infor 
mowaliśmy o nawiązaniu współ­
pracy pomiędzy Koszalińskim 
Klubem Morskim LOK „TRAMP” 
oraz Zakładem Poprawczym i 
Schroniskiem dla Nieletnich w 
Koszalinie. Głównym celem pod­
jętej współpracy jest rozbudze­
nie u podopiecznych Zakładu i 
Schroniska zainteresowania że­
glarstwem.

Systematyczna realizacja usta­
lonego na wstępie programu 
współpracy w pełni potwierdzi­
ła celowość takiego działania. 
Chłopcy z Zakładu i Schroniska 
brali udział w przygotowywa­
niu sprzętu żeglarskiego do sezo 
nu. Między innymi wyremonto­
wali dwie łodzie żaglowe — ram 
blęra i pirata. O ich zapale i 
chęci do; uprawiania żeglarstwa 
może świadczyć fakt, że jedną z 
łodzi, którą remontowali w war 
sztatach Zakładu przewieźli z 
Mielna do Koszalina na ręcznym 
wózku, gdyż zabrakło w odpo­
wiedniej chwili innego środka 
transportu. Potem, w sezonie, ply 
wali na nim po jeziorze. Ogó­
łem z prawa wyjścia z Zakładu 
i wyjazdu na przystań do Miel­
na korzystało dwudziestu chłop­
ców z Zakładu i Schroniska. 
Wszyscy oni swoim zachowaniem 
potwierdzili, że zasłużyli na kre­
dyt zaufania.

Ukoronowaniem tegorocznego 
sezonu ma być pełnomorski rejs
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Po opublikowaniu artykułu pt. 
„Bardzo smutna sprawa” otrzy 
maliśmy z Urzędu Miasta i 
Gminy w Sianowie pismo na­
stępującej treści:

„Ob. Stanisława Anyż otrzy­
mała w dniu 17.04.1980 roku de­
cyzję na przydział mieszkania po 
zmarłym mężu Stanisławie. 
Mieszkania tego nie zasiedliła do 
miesiąca sierpnia 1980 roku, w 
wyniku czego, decyzja o przy­
dziale została cofnięta. Od decy­
zji tej obywatelka Anyż nie 
odwołała się. Od roku 1980 ob. 
Anyż nie składała wniosku w 
tut. Urzędzie o przydział miesz­
kania zastępczego. Wniosek taki 
dopiero złożyła w dniu 1985—07. 
02 i otrzymała odpowiedź, że zo

Ciechocinek, Szklarska Poręba, 
Międzyzdroje, Duszniki.

Jak nas poinformowała kie­
rowniczka Biura, Eugenia Grub- 
ba można także otrzymać skie­
rowania na 21-dniowe wczasy, 
profilaktyczno-lecznicze do róż­
nych miejscowości uzdrowisko­
wych. Warunkiem jest przedsta­
wienie wniosku lekarza. Są to 
wczasy o różnym profilu, dla 
cierpiących na schorzenia gór­
nych dróg oddechowych, dlä reu 
matyków, dla chorych na serce. 
Warto przy tej okazji . wspom­
nieć, bo nie wszyscy znają nowe 
uregulowania, że koszt skierowa 
nia na te wczasy jest uzależnio­
ny od średniego dochodu na 
członka rodziny. Jest to na ogół 
odpłatność niższa niż przy in­
nych wczasach. Służbom socjal­
nym zakładów pracy podajemy 
numer telefonu Biura — 243-93.

(ew)

podopiecznych Zakładu i Schro­
niska na jachcie klubowym „Wo 
jewoda Koszaliński”, który odbę 
dzie się w dniach od 1 do 10 
października.

W rejsie, który poprowadzi 
jachtowy kapitan Włodzimier* 
Żywno, może uczestniczyć sześ­
ciu chłopców z Zakładu i Schro 
niska. Dyrekcja na razie wyty­
powała ośmiu, którzy swoim za­
chowaniem i wykonywaniem o- 
bowiązków zasługują na takie 
wyróżnienie. „Kadra” jest więc 
szersza, ale popłyną ci, którzy 
do końca wytrzymają twarde re 
guły rywalizacji. Nie trzeba do­
dawać, że szansa udziału w atrak 
cyjnym rejsie pełnomorskim jest 
silnym bodźcem do kształtowa­
nia prawidłowych zachowań, a 
dla kadry Zakładu i Schroniska 
elementem wychowawczym.

W programie rejsu jest odwie 
dzenie portów Zatoki Gdańskiej 
i wschodniego wybrzeża, wyciecz 
ka do Muzeum Morskiego, zwie 
dzenie okrętu — muzeum ORP 
„Błyskawica” i inne.

Żeglarze z „TRAMPA”, jako 
pierwsi w kraju podjęli się 
współdziałania z młodzieżą z Za­
kładu Wychowawczego i Schroni 
ska dla Nieletnich. Początki jak 
widać, mają obiecujące. Należy 
więc życzyć ,im i dyrekcji Za­
kładu wytrwałości w kontynuo­
waniu pożytecznej współpracy.

(wl)

Sprawa 
St. Anyż

stanie on rozpatrzony w I kwar 
tale 1986 roku. Zgodnie z obowią 
żującymi przepisami na tut. U\ 
rzędzie spoczywa obowiązek u- 
zapełniania wkładu na mieszka­
nie spółdzielcze według cen obo 
wiązujących przy jego zasiedla­
niu i na dokonanie takiej opła­
ty jesteśmy przygotowani.

Ponadto w sprawie ob. Stani­
sławy Anyż tut. Urząd zawsze 
udzielał poparcia dla jej wystą­
pień o przydział mieszkania* w 
Koszalinie i gdyby zainteresowa­
na wcześniej sama zdecydowała 
się na zamieszkanie w Sianowie, 
w chwili obecnej prawdopodob­
nie sprawa zostałaby już defini­
tywnie załatwiona”.

Dziękujemy za wyjaśnienie.
(mir)

V

Myślenie
ma przyszłość

Zdziwienia

Na wstępie obrazek z życia, 
jakich niestety wiele. Ruchli­
wa ulica w centrum miasta, 
niezbyt szeroka. Po stronie, 
przy której obowiązuje zakaz 
zatrzymywania się, przed skle 
pem stoi ciężarowy samo­
chód z zaopatrzeniem. Robot 
nicy wyładowują słoje wecka. 
Pod pojęciem rozładunek moż 
na rozumieć wiele. W tym 
przypadku ten stojący na gó 
rze wyjmuje z kontenera poje 
dyncze słoje i podaje temu 
stojącemu na dole, który wsta

wia je do plastykowej skrzyń 
ki a potem odnosi ją do skle 
pu. Tam personel pracowicie 
ustawia słoje na regale i po 
wszystkich kątach sklepu.

Rozładunek trwa długo. To­
war wrażliwy, nie można się 
spieszyć, bo nikt nie ma za­
miaru płacić za stłuczki. Za 
samochodem co chwilę tworzy 
się sznur pojazdów, które mu 
szą czekać aż przejadą te z 

'przeciwka.

Zaprezentowałem ten obra­
zek z kilku powodów, a głów 
nie po to by, wykazać jak 
komplikujemy sobie życie, na 
rażamy ludzi na stratę czasu, 
pieniędzy, blokujemy środki 
trasportowe i stwarzamy za­
grożenie bezpieczeństwa przez

brak elementarnych umiejęt­
ności organizacyjnych.

Nadeszła pora przygotowy­
wania zapraw na zimę. Słoje 
stały się artykułem niemal 
pierwszej potrzeby. Gospody­
nie i domowi zaopatrzeniow­
cy biegają od sklepu do skle 
pu, najczęściej bezskutecznie. 
Od znudzonych ekspedientek

z reguły słyszą odpowiedź: — 
miałyśmy, dwa tygodnie te­
mu, a kiedy będą nie wiemy.

I faktycznie nie wiedzą, bo 
przy takiej formie sprzedaży 
kierowcy unikają przewozu 
słojów jak diabeł święconej 
wody. Dlaczego mają od rana 
czekać aż o dziesiątej lub je 
denastej otworzą sklep, a po­

tem tracić czas na bezsensów 
ny rozładunek. Przy takiej or 
ganizacji zrobią 3—4 kursy w 
ciągu dnia, bo magazyn czyn 
ny jest do godz. 15, i na tym 
koniec. Za niewielką pracę 
niewiele zarobią, a w skle­
pach nie ma towaru, bo do­
starczone niewielkie ilości 
klienci rozkupią w ciągu kil­
ku minut. Wolą więc kursy w 
teren na dłuższe trasy, o ćo 
trudno mieć do nich preten­
sje, bo podejmują pracę, by 
zarabiać.

Dziwić się należy jedynie 
organizatorom dostaw, że nie 
potrafią wpaść na tak prosty 
pomysł, aby gdzieś w mieście, 
może nawet przy magazynie 
opakowań szklanych, utwo­
rzyć sezonowy punkt sprzeda

iy detalicznej. Wiadomo, że w 
sezonie nikt nie kupuje po 
jednym słoju ale naraz po 
kilka czy nawet kilkadziesiąt 
sztuk. Stoisko będzie zawsze 
zaopatrzone, bo można tam 
zapewnić mechaniczny rozła­
dunek a wielu ludziom odpad 
nie żmudna i bezsensowna 
praca związana z dowozem, 
rozładunkiem, wnoszeniem do 
sklepów tysięcy słojów.

Czy to aż takie trudne? Po 
ra pomyśleć, jak szanować cu 
dzy czas, pieniądze i nerwy, 
jak lepiej wykorzystać ogra­
niczone środki transportowe i 
ludzi.

Często na język ciśnie się 
złośliwe stwierdzenie o wiel­
kiej przyszłości myślenia.

(wl)
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(ZJ Telewizja
PROGRAM I

L Dzienniki: 16.25, 17.20, 19.30, 21.55
Ę* i 23.25•i

15.55 NURT
16.30 Dla młodych widzów: „Ency­

klopedia TDC" i „Zwierzy­
niec"

17.30 „Wiem, kim jesteś" - ode. I 
sensac, filmu fab. TVP z se­
rii „Stawka większa niż ży­
cie”, reż. J. Morgenstern; w 
roli gł.: St. Mikulski - wzno­
wienie

18.25 Echa stadionów
18.50 Wystqpienie ambasadora 

Wietnamu w PRL
19.00 Dla dzieci: dobranoc
19.10 „Laboratorium: aureola"
20.15 Teatr Telewizji - Jean Ra­

cine: „Fedra”, reż. L. Ada­
mik; obsado: T, Budzisz-Krzy- 
żanowska, B. Linda, F. Piecz­
ka, R. Hanin, M, Opania 
i in.

21.45 Żniwa 85
22.15 „Byl taki bal" - publicystyka
22.50 Magazyn literacki „Pegaza"

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.10
17.25 Program dnia
17.30 „Zacznijmy łod poniedziałku"
18.00 „A, b, c” — teleturniej ję­

zykowy
18.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
19.00 „Spotkanie z Libiq" - I
20.00 Wieczór z Wietnamem
21.15 Mój głos w naszej sprawie
21.30 „Spotkanie z Libią" - II
22.00 „Kto kocha, nie zabija” - 

ode. X brazyl. serialu oby­
czajowego, reż. D, Corvallo 
i D, Filho

%^) Radio
PÄOGRA1V1 t

Wiadomości: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 
ó.OO, 5.30, 6.00, 7.00, 8.00. 9.00, 10.00,
12.03, 14.00, 16.0», 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00

Komunikat energetyczny i gazowni­
ctwa: 7.53', 13.00, 21.00

Prognoza pogodv dla rybaków: 0.58, 
6.28, 13.00, 21.00

V

0.03—4.03 Muzyka nocą 4.00—9.Ö0 Po 
ranne sygnały 9.00 Przemówienie mi 
nistra oświaty i wychowania prof. 
B. Farońa z okazji rozpoczęcia roku 
szkolnego 9.10—11.00 Cztery pory ro­
ku 11,59 Sygnał czasu i “hejnał 12.05 
Z kraju i ze świata 12.30 Muzyka lu 
dowa 12.45 Rolniczy kwadrans 13.30 
Z tańcem przez wieki 14.05—15.55 
Mag. „Rytm” 14.53 Pięć minut o 
książce 16.03 Muzyka i aktualności 
17.30 Przygoda z piosenką 18.20 Kon­
cert dnia 19.30 Dla dzieci: „Przedziw­
na historia o helskich dzwonkach” 
"0.15 Koncert życzeń 20.45. St. Lem: 
..Prowokacja” — fragm. 20.53 Infor­
macje Banku PKO SA 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 T. Wroński i Wł. Szpil 
man grają klasyków 2,2.03 Zbliżenia 
22.20 Koncert bez biletu — od filmu 
do kabaretu 23.10 Panorama świata 
23.25—23.53 Dla tych, co nie lubią 
rocka

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 6.0», 8.00, 13.00, 17.00,
21.15

Skrócony test stereo. 8.iu, 15.30, 18.3». 
i 3.30, 22,10

8.30 Poranna serenada 9.0» ,,pożeg­
nanie twierdzy” — fragm. paw, 9,20 
Piosenki na lato 9.50 „Kolabo-song”
— fragm. po,w. 10.00 Godzina melo­
mana 11.10 Muzyczny non stop 12.00 
Ze szkolnego śpiewnika 12.25 Fono- 
teka polskiego jazzu 13.03 Z malo­
wanej skrzyni 13.30 Album operowy 
14.00 W roli gł. J. Śmietana 14.30 
Folklor — mag, 15.00 Jan Kreczmar
— „Notatnik aktora” 15.10 Muzyka 
młodych 16.00 Rok Muzyki Bacha 1 
Haendla 18.30 Wakacyjny klub stereo
13.30 Wieczór w filharmonii 21.25 
Gra zespół Swing Session 21.30—1.0Ó 
Wieczór literacko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki; 7.00. 8.00. 9.00.. 12.00.
15.00, 16.00, 17.00. 18.00

6.»0—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 
„W samotności” —• ode., ostatni 9.2Ö 
Mała muzyka 10.30 Wakacje ze swin 
giem 11.10 Wakacje z przebojem 11.50 
„Śmierć buntownika” — ode. ostatni
12.03 W tonacji Trójki 13.00 J. Kras­
ko: „Atomowy ring” — ode. l pow. 
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 La­
to w filharmonii 15.05 Premiery i 
bisy 16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki
18.03 Inof. sportowe 19.03 „Potop” — 
ode. pow. 19.30 Trochę swingu 19.50 
A. Perria: „Okrutni Sforzowie” — 
ode. l pow. 20.03 Katalog nagrań 
20.45 Klub Trójki 21.00 Trzy kwa­
dranse jazzu 21.45 Klub Trójki (II)
22.15 Lubię szum starej płyty 22.45 
Faszyzm i okupacje — a ud. 23.00 Za 
praszamy do Trójki

PROGRAM IV /

Wiadomości: 7.00, 12.03, 17.00, 19.30,
23.53

7.40 J. hiszpański 7.53 Piosenki hisz 
pańskie 8.10 Pierwsze lata życia 8.3C 
Nuty spod lekkiej batuty 9.05 J. poi 
ski kl. II 9.35 Dla słuchaczy w mun 
durach 10.00 J. polski kl. VI 10.30 
Koiekcj» .płytowe 11.00 J. polski kl. 
I lic. 11.30 Młode pokolenie kompo­
zytorów polskich 12.10 odpowiedzi 
słuchaczom 12.20 Polskie zespoły in­
strumentalne 12.30 Matysiakowie 13.00 
J. polski kl. II 13.25 Sonata w epo­
ce klasycznej 14.00—16.00 Popołudnie 
młodych 16.10 Spotkanie ż piosenką 
radziecką 18.30 Widnokrąg 17.03 Pri­
madonna stulecia: M. Callas (36) — 
aud. 18.03 Poradnik językowy 18.40 
Studio ekspertów 19.35 Pioseńki-prze- 
boje 19.55 W trosce o przyszłość — 
aud. 20.20—22.00 Wieczór muzyki i 
myśli

"Dikobraz'*

Koszalin
6.05 „Żniwna fala” 6.30 Studio Bał 

tyk 7.30 Wiadomości 13.05 Studio wy 
borcze (Złotów) 17.05 Przegląd aktu­
alności 17.12 Studio wyborcze (Sta- 
nomino) 17.30 W nowy tydzień z pio 
senką 17.35 „Do mikrofonu wystąp”! 
— mag. wojskowy J. Sternowskiego 
18.27 Program na jutro

PR4TV zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programach!

Wywiad Michaiła Gorbaczowa
dla amerykańskiego tygodnika „Time”

Moskwa (PAP). Michail Gorbaczow oświadczył w wywiadzie dla 
amerykańskiego tygodnika „Time”, ogłoszonym w niedzielę wieczo­
rem, że obecnie patrzy na perspektywy listopadowego szczytu w Ge­
newie ostrożniej niż wtedy, kiedy uzgodniono jego spotkanie z prezy­
dentem Ronaldem Reaganem.

Przywódca ZSRR stwierdził, 
że jeszcze miesiąc lub dwa mie­
siące temu można było powie­
dzieć, iż stan stosunków radziec- 
ko-amerykańskich wykazuje pe­
wną poprawę i pojawiają się pew 
ne nadzieje na przełom. Dziś, nie­
stety, nie można by powtórzyć 
takiej opinii. Stosunki dwustron­
ne pogarszają się, wyścig zbro­
jeń przybiera na sile, a groźba 
wojny nie zmniejsza się, i to mi 
mo rozpoczęcia rokowań radziec- 
ko-amerykańskieh w sprawie zbro 
jeń jądrowych i kosmicznych i 
zapowiedzi szczytu listopadowe­
go.

Jako przyczyny tego stanu rze 
czy Michaił Gorbaczow wymienił 
niedawne wojownicze wypowie­
dzi przedstawicieli rządu USA, 
negatywną reakcję Waszyngtonu 
na apel o przyłączeniu się do ra 
dzieckiego moratorium na wszel­
kie wybuchy nuklearne, zapo­
wiedź pierwszego amerykańskie­
go bojowego doświadczenia z bro 
nią antysatelitarną i nową „kam 
panię nienawiści” wobec ZSRR. 
Powiedział, że jest to scenariusz 
presji i prób zapędzenia ZSRR 
do narożnika.

Gorbaczow podkreślił, że ZSRR 
przygotowuje się poważnie do 
szczytu listopadowego i ma na­
dzieję, że negatywne odpowiedzi 
USA na inicjatywy radzieckie nie 
są osjtatnim słowem rządu amery 
kańskiego. W Waszyngtonie po­
jawiają się wszakże każdego dnia 
wypowiedzi, iż nie ma mowy o 
osiągnięciu na spotkaniu listopa­
dowym jakiegokolwiek porozu­
mienia o ograniczeniu zbrojeń, 
że chodzi tylko o to, by przywód 
cy dwóch mocarstw poznali się i 
ustalili tematy jakichś przyszłych 
rokowań.

Strona radziecka zdaje sobie 
sprawę z ogromu rozbieżności, ale 
nie traci nadziei, że można zna­
leźć punkty styczne. Podstawę 
do tego dawały wypowiedzi pre­
zydenta Reagana, że nie można 
prowadzić wojny jądrowej i nie 
można Avu niej- - odnieść zwyerę*- 
stwa, a także jego zapewnienia, 
że USA nie dążą do uzyskania 
przewagi militarnej.

Liczyłem na uczciwą rozmowę, 
prowadzoną bez uprzedzeń, w 
dążeniu do znalezienia drogi, któ 
ra oddali nas od skraju przepaś­
ci nuklearnej — powiedział przy 
wódca radziecki. — Liczyłem, że 
omawiane będą nie mity i stereo­
typy, lecz realne problemy, real­
ne interesy naszych krajów, na­
sza przyszłość, przyszłość całej 
społeczności światowej. Wszystko 
jednak wskazuje, że druga stro­
na przygotowuje się obecnie by­
najmniej nie do tego. Jak się wy 
daje, sprawy prowadzi się tak, 
aby nastąpiło starcie swego ro­
dzaju politycznych „supergladia-

torów” z myślą jedynie o tym, 
jak zręczniej dopiec partnerowi, 
jak zdobyć dodatkowy punkt w 
tym „zwarciu”.

Z ostatnich wypowiedzi przed­
stawicieli Białego Domu wynika, 
że USA zamierzają przedstawić 
w Genewie cały „komplet oskar­
żeń”. Ponadto okazuje .się, że na­
wet najmniejszy kroczek naprzód 
zależy wyłącznie od ustępstw 
Związku Radzieckiego. Ustępstw 
we wszystkich sprawach — zbro­
jeń, programów regionalnych, na 
wet w sprawach wewnętrznych 
ZSRR.

Jeśli to wszystko mówione jest 
poważnie — oświadczył Gorba­
czow — to w Waszyngtonie przy 
gotowują się najwyraźniej nie do 
tego wydarzenia, co do którego 
się porozumiewaliśmy. Spotkanie 
na najwyższym szczeblu ma na 
celu rokowania, przy czym roko- • 
wania na zasadzie równości, nie 
zaś podpisanie aktu czyjejś kapi­
tulacji. Tym bardziej, że my nie 
przegrywaliśmy z Ameryką ani 
wojny, ani nawet bitwy i abso­
lutnie niczego nie jesteśmy jej 
winni. Podobnie zresztą jak Sta­
ny Zjednoczone nam. Jeśli nato­
miast wszystko to nie jest po­
ważne, to tym bardziej' nie na 
miejscu są wojownicze okrzyki. 
W stosunkach między dwoma mo 
carstwami jądrowymi język sił 
jest bezużyteczny i niebezpieczny.

Sekretarz generalny KC KPZR 
oświadczył jednocześnie, że do 
spotkania na najwyższym szcze 
blu jest jeszcze czas i można 
wiele uczynić, aby było ono 
konstruktywne i pożyteczne, co 
wszakże zależy od obydwu stron.

Gorbaczow podkreślił, że głów 
nym czynnikiem określającym 
stosunki radziecko-amerykańskie 
jest ów bezsprzeczny fakt, iż 
bez względu na to, czy oba mo­
carstwa podobają się sobie czy 
nie, żyć lub zginąć mogą tylko 
razem.

I m
Zapytany o swą osobistą opi­

nię o prezydencie Reaganie, przy 
wódca ZSRR odparł: nie spoty­
kałem się z nim i trudno mi 
wyrazić jakąś opinię o nim ja­
ko o człowieku. Jednakże w sen 
sie politycznym wychodzimy z 
założenią, że prezydent został 
wybrany przez naród amerykań 
ski, do którego nasz naród od­
nosi się z szacunkiem, i jesteś­
my gotowi mieć kontakt z pre­
zydentem.

Na temat „wojen gwiezdnych” 
Gorbaczow powiedział, że jeśli 
obecne stanowisko USA w spra 
wie broni kosmicznej jest ostat 
nim słowem Stanów Zjednoczo­
nych, to trwające od wiosny br. 
w Genewie rokowania radziecko- 
-amerykańskie stracą wszelki 
sens. ‘

Zarówno cały amerykański 
program inicjatywy obrony stra 
tegicznej, jak jego tzw. część ba 
dawcza to nowa, jeszcze niebez 
pieczniejsza runda wyścigu zbro 
jeń, która niechybnie spowoduje 
dalsze zaostrzenie stosunków 
radziecko-amerykańskich — oś­
wiadczył przywódca ZSRR. — 
Jeśli nie nastąpi porozumienie 
o zapobieżeniu militaryzacji kos 
mosu, to nie uda się osiągnąć 
także porozumienia w sprawie 
ograniczenia i redukcji zbrojeń 
jądrowych. Współzależność mię­
dzy zbrojeniami obronnymi i o- 
fensywnymi jest tak oczywista, 
że nie wymaga udowodnienia.

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące problemów i planów roz 
woju gospodarki radzieckiej, Mi 
chaił Gorbaczow oświadczył, że 
przyspieszenie rozwoju społecz­
no-gospodarczego jest dziś dla 
ZSRR zadaniem najważniejszym, 
najbardziej priorytetowym. Lep­
sze funkcjonowanie gospodarki 
będzie wymagać dalszego umoc 
nienia centralizacji w strategicz 
nych kierunkach ekonomiki — 
ściślejszego podporządkowania ga 
łęzi, regionów i poszczególnych 
ogniw gospodarczych interesom 
rozwoju ekonomicznego. Równo­
cześnie jednak ZSRR idzie dro­
gą umacniania demokratycznych 
zasad w zarządzaniu, zwiększa­
nia samodzielności zjednoczeń, 
przedsiębiorstw, kołchozów i 
sowchozów, rozwoju samorządu 
w terenie, wyzwalania inicjaty­
wy i przedsiębiorczości, oczywi­
ście w interesach społeczeństwa, 
nie zaś na jego sźkodę.

Prowadzimy wielkie ekspery­
menty gospodarcze, których isto 
ta polega na stworzeniu skutecz 
niejszego mechanizmu gospodar­
czego, zdolnego zdecydowanie 
przyspieszyć tempo postępu nau 
kowo-technicznego i poprawić 
wykorzystanie wszystkich zaso­
bów — powiedział przywódca 
ZSRR. — Równocześnie urucha­
miamy także inne rezerwy przy 
spieszenia rozwoju gospodarcze­
go. Mam na myśli umocnienie 
dyscypliny i porządku, podnie­
sienie wymagań wobec wszy­
stkich — od robotnika do mini 
stra.

Michaił Gorbaczow podkreślił, 
że uwaga, którą ZSRR poświę­
ca ostatnio gospodarce, nie tłu­
maczy się chęcią bicia rekor­
dów produkcji metalu, ropy naf 
towej, cementu czy obrabiarek. 
Najważniejszą sprawą jest po­
prawa życia ludzi. Nie mamy 
szczytniejszego celu.

Na uwagę rozmówców z ty­
godnika „Time”, że jest inicja­
torem nowego stylu kierowni­
ctwa: często spotyka się z łudź 
mi, pokazuje się publicznie, M. 
Gorbaczow odparł, że nie on wy 
myślił taki styl, gdyż uczył te­
go Włodzimierz Lenin, który mó 
wił ciągle o potrzebie życia

wśród mas, słuchania ich głosu 
i dawania wyrazu ich dążeniom 
w konkretnej polityce. „Tak 
więc, pierwszeństwo należy tu 
do Lenina, a tacy ludzie poja­
wiają się raz na sto lat”.

M. Gorbaczow dodał, że taki 
właśnie styl pracy jest potrzeb­
ny. Stoją przed nami problemy, 
i to dość poważne. Trzeba je 
rozwiązywać w nowy sposób. W 
ostatnich latach przeprowadziliś­
my analizę obecnego etapu na­
szego rozwoju i zachodzi potrze­
ba zapoznania ludzi praęy z 
wnioskami, do jakich doszliśmy, 
sprawdzenia tych wniosków u 
ludzi, a następnie przedstawie­
nia na przyszłym zjeździć na­
szej partii.

Ostatnie pytanie przedstawi­
cieli tygodnika „Time” brzmiało: 
Jest Pan inicjatorem bardzo głę 
bokich przemian w społeczeń­
stwie radzieckim. W toku tego 
procesu zmienionych zostało wie 
lu ludzi na kierowniczych stano­
wiskach. I najprawdopodobniej 
będzie to trwało nadal. Proszę 
powiedzieć, czy ludzie się Pana 
boją?

Michaił Gorbaczow odparł 
m. in.: Sądzę, że nie, to co się 
dzieje, obecnie w naszym kra­
ju, nie zostało obmyślone przeze 
mnie jednego. Jest to odzwier­
ciedlenie wspólnych poglądów ca 
lego naszego kierownictwa. Je­
steśmy przekonani, że postępuje­
my słusznie. Problemy te dojrza­
ły i trzeba je rozwiązywać. Na­
sze propozycje i konkretne po­
sunięcia zyskują sobie gorące po 
parcie. Co więcej, zarówno w 
partii, jak wśród spoełczeństwa 
daje się zaobserwować niecier­
pliwość, pragnienie działania w 
jeszcze szybszym tempie. Ludzie 
wymagają od nas prowadzenia 
stanowczej polityki, aby nie by­
ło rozbieżności między słowami 
a czynami. Nie ma mowy, aby 
ludzie się bali. Wręcz odwrotnie, 
witają oni z zadowoleniem na­
sze podejście.

Fakt, że następuje częściowa 
wymiana kadr — dodał przy­
wódca ZSRR — nie oznacza, iż 
panuje u nas jakaś nadzwyczaj 
na sytuacja. Jest to proces natu­
ralny. Żle jest tylko wtedy, kie­
dy ten proces ulega zahamowa­
niu. Nie chodzi więc o to, że 
takie czy inne przetasowania ka 
drowe stanowią wyraz jakiejś 
walki politycznej wokół tych pro 
blemów, które obecnie rozwiązu 
jemy. Jesteśmy zdania, że zmie­
nić styl pracy powinni wszyscy 
i wszędzie — i my. i w poszczę 
gólnych republikach, i w obwo­
dach. i w każdym kolektywie 
pracowniczym. Oczywiście wy­
magać to będzie od .partii wiel­
kiego wysiłku. Ponieważ jednak 
przyjęta przez nas linia jest 
odzwierciedleniem pilnych po­
trzeb. cieszy się ona zdecydowa 
nym poparciem naszego naród.. 
Daje -nam to poczucie pewno ci. 
że postępujemy słusznie.

\

Tłum. Jan A. Kaczmarczyk
(15)

— Ile?
— Na to pytanie odpowiem za dwa dni. •
— Po co ta zwłoka?
— Chcę się najpierw zorientować, jakie będę 

musiał ponieść koszty.
— Ach, tak — Henry mimo starań nie potra­

fił ukryć, że czuje się zawiedziony.
— Jeszcze jedna sprawa.
— Słucham?
— Czy to konieczne, aby Wszystko odbyło się 

w sposób, jaki mi pan przedstawił?
— Bezwzględnie konieczne.
— Wobec tego obawiam się, że nie sprosthm 

pana wymaganiom.
— Nie... to znaczy chyba nie.
— Jak to chyba?
— Wydawałem polecenia mojemu sekretarzowi, 

Mike’owi Perry i nie interesowałem się, w jaki 
sposób je zdobywał.

— Ma pan do niego zaufanie?
— Nieograniczone.
— Dlaczego?
— Był kiedyś przyjacielem mojego syna.
— To się liczy, ale...
— Obiecałem zapisać mu w spadku część me­

go majątku, ale pod warunkiem, że pomoże mi 
pomścić śmierć Samuela.

— Teraz mnie pan przekonał — skinął głową 
nieznajomy.

— Jeśli pan chce, mogę go zapytać...
— Wolałbym sam to zrobić.
— Proszę bardzo. On mieszka...
— Wiem.
— Rozumiem — mruknął Robson. — Przyjmu­

je pan zlecenie?
— O ile pan zaakceptuje moje warunki.

— Czemu?
— Ponieważ, jeśli się nie mylę, nasz przyjaciel 

zrezygnował już ze s“Wej działalności.
— Tym proszę się nie martwić — odpowiedział 

Henry. — Podjąłem już kroki, mające na celu 
skłonienie go do jej wznowienia.

— Uwieńczone powodzeniem?
— Oczywiście.
— W takim razie może wie pan również, gdzie 

i kiedy to nastąpi?
— Wiem — skinął głową Robson.
— Pan mnie zadziwia — stwierdził z uznaniem 

gość.

— Zadziwię pana jeszcze bardziej.
— To znaczy...
— Umożliwię panu znalezienie się w odpowied­

nim momencie na miejscu akcji.
— Udało się panu.
— Co?
— Zadziwić mnie jeszcze bardziej — odpowie­

dział z uśmiechem nieznajomy. — Mam nadzie­

ję,. że zdaje pan sobie również sprawę z możli­
wych konsekwencji?

— Doskonale zdaję sobie sprawę.
— Wobec tego żegnam pana —- gość wstał i 

podał Robsonowi rękę.

— Chyba raczej do widzenia?
— Nie. Więcej już się nie zobaczymy.
— Jak to?
— Tak będzie bezpieczniej dla nas obu. Moją 

cenę podam panu telefonicznie. Tak samo zawia­
domię pana o wykonaniu zadania i podam wte­
dy adres, na jaki wyśle mi pan paczkę z go­
tówką.

— Nie czek?
— W żadnym wypadku, panie Robson — od­

powiedział gość i tą samą drogą, którą wszedł, 
opuścił gabinet.

* *

— Zgadza się — skinął głową Mike Perry. Mi­
mo zaskoczenia spowodowanego niespodziewaną, 
nocną wizytą ani na moment nie stracił pano­
wania nad sobą. — Czy coś jeszcze?

— Zastanawiam się, czemu robił pan to wszy­
stko osobiście? — spytał gość, obserwując badaw­
czo twarz Mike’a. — Czyżby nie zdawał pan so­
bie sprawy z ryzyka?

— Wiedziałem doskonale, jak ryzykuję.
— Więc czemu? Przez sentyment do dawnego 

przyjaciela?
Perry zagryzł wargi i zastanawiał się przez 

chwilę.
— Nie — odpowiedział w końcu. — Robiłem to 

wyłącznie z myślą o sobie. Pan Robson obiecał...

— To wiem — przerwa! mu gość. — Mógł pan 
jednak zrealizować polecenia Robsona, zlecając ich 
wykonanie fachowcom.

— Mogłem — Perry znów się zamyślił. — Pro­
blem polega na tym, że Robson możliwość po­
mszczenia śmierci syna traktuje jako warunek 
zapisu dla mnie. Gdybym zaangażował zbyt wie­
lu ludzi, niemożliwe byłoby zachowanie tajem­
nicy, a wtedy... Rozumie pan?

— Rozumiem.
— Dlatego postanowiłem działać sam.
— Ryzykując życiem?
— No cóż... Duże zyski przeważnie wiążą się 

z dużym ryzykiem, a ja mam nadzieję osiągnąć 
bardzo dużo.

— Wiesz co? — gość zrezygnował nagle z ofic­
jalnej formy zwracania się do Mike’a. — Podobasz 
mi się. Może chcesz zmienić pracodawcę?

— Nie skorzystam, przynajmniej na razie.
—• Oczywiście. Musisz przecież dopiąć celu, ale 

w przyszłości...
— Pomyślę nad tym — odpowiedział Perry. — 

W przyszłości.

Rozdział VII

W południe, kiedy palące promienie słońca pada­
ły na ziemię niemal pionowo, w obozie położonym 
w malowniczej dolinie życie zamierało. Jego miesz­
kańcy szukając osłony przed upałem chronili się 
w namiotach lub w miejscach zacienionych przez 
bujnie krzewiącą się roślinność. Jednak tego dnia 
nie wszystkim dane było odpoczywać. Około pięć­
dziesięciu mężczyzn, ubranych w jednakowe, zie­
lonkawe mundury stało w dwuszeregu na pozba­
wionym cienia placu w postawie na baczność.

(c.d.n.)

Glos Pomorza
„Głos Pomorza” Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej.
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SPOŁEM"
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

w Słupsku

INFORMUJE
ie w okresie od 2 IX — 30 X11985 r. 
WYPŁACA DYWIDENDĘ za rok 1984

Prosimy wszystkich członków spółdzielni o zgła­
szanie się do Działu Społeczno-Samorządowego, 
ul. Wojska Polskiego 1, w godz. 8—14.

, K-3148-0

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU SUROWCAMI WŁÓKIENNICZYMI 

I SKÓRZANYMI / 
w Koszalinie, ul. Hibnera 79 
tel. 300-21, 300-22, wewn. 29

zatrudni natychmiast
— 6 ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH w woj. ma­

gazynie skór
— 2 ROBOTNIKÓW GOSPODARCZYCH
— 1 PALACZA C.O.
— 1 ABSOLWENTA WYDZIAŁU MECHANICZNEGO 

lub OGÓLNOBUDOWLANEGO
— 1 MASZYNISTKĘ na 1/2 etatu

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Kadrach 
przedsiębiorstwa.

Informacji szczegółowych udziela się osobiście.
K-3141

NACZELNIK MIASTA I GMINY 
w Białym Borze

podaje do publicznej wiadomości
że projekt miejscowego planu

OGÓLNEGO ZAGOSPODAROWANIA 
PRZESTRZENNEGO 

MIASTA BIAŁY BÓR

będzie wyłożony do publicznego wglądu w lokalu 
Urzędu Miasta i Gminy w dniach 4—26 IX 1985 r. 

w godz. 9—12.

W okresie wyłożenia planu zainteresowane orga­
ny administracji państwowej, jednostki organiza­
cyjne , organizacje i osoby fizyczne mogą zgła­
szać uwagi i wnioski do wyłożonego projektu 
planu.

Dyskusja nad projektem planu z udziałem projek­
tantów odbędzie się 30 IX 1985 r. o godz. 10.

K-3147
PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU CHEMIKALIAMI 

„CHEMIA" 
w Szczecinku

l

podaje do wiadomości Odbiorcom
że w dniach od 13 do 30 IX 1985 r. 

magazyn nr (li — karbidu i kwasów

— BĘDZIE NIECZYNNY z powodu inwentaryzacji

Zlecenia magazynowe, wydane przed inwentary­
zację BĘDĄ ANULOWANE.

K-3144
Sprzedaż

.SAMOCHÓD Volkswagen soiroeeo 
GT Hiilü em sześć. sprzedam. 
Słupsk, tel. «7*9-5. G-10J23

SYRENĘ 105 rok prod. J9IJ sprze­
dam. Kołobrzeg, Katedralna a.

G-)0Li
MOTOCYKL WSK !75 plus silnik 

sprzedam. Kołobrzeg, Jedności Na­
rodowej 24 B. ' G-10JŹ5

WAŁEK rozrządu do zastawy 1100 
sprzedam. Slup.sk. tel. 52,5-39, po 
dwudziestej pierwszej. G-10326

PRZYCZEPĘ e/terotonową. telewizor 
elektronika C-43U sprzedam. Kraś­
nik 8, gm. Biesiekierz, tel. .824-78. 
w godz. 8 — 15. Machała. G-10319 

TELEWIZOR kolorowy rubin, 'na 
gwarancji sprzedam. Sławno, tel. 
35-14, po szesnastej. G-10T7

AUTOMAT do kremów oraz nysę 
towos tanio sprzedani. Darłówko, 
tel. 29-07. G-10?ói-<i

KIOSK owocowo-warzywny (rozbie­
ralny) w Ustce sprzedam. Ustka, 
tel. 143-47 5, pc dziewiętnastej.

G-HILJ
NOWY kiosk handlowy sprzedam. 

Połczyn Zdrój, tel. 83-183. po o- 
óemnastej. 0-10853-0

M-5 własnościowe w Lodzi sprzedam 
lub zamienię na Słupsk. Oferty: 
Słupsk. „Głcs Pomorza” nr 10329..

G-1CJ59
DOM, zabudowania gospodarcze o, W 

ha sprzedam. Dygowo, ul. Ogrodo­
wa 42. Gp-10930-0

DOM wraz z budynkiem gospodar­
czym, ogrodem, garażem sprzedam. 
Wiadomość: Sławno, ul. Cieszkow­
skiego 11. G-1Q931

PLANTACJĘ porzeczek z możliwo­
ścią uprawy truskawek sprzedam. 
Słupsk, tel. 537-39. G-10932

KOMPLET wypoczynkowy mebli- 
meduza pilnie sprzedam. Słupsk, 
teł. 235-44, po siedemnastej*

G-10333
DREW NO O B R A BIA R KĘ małą sprze­

dam. Koszalin, tel. 533-89. G-18331
OBRĄCZKI złote tanio sprzedam.

Koszalin, tel. 533-63. G-10JS»
'KOŻUCH damski, nowy szczupły ta­

nio sprzedam. Słupsk. Kalata 4/7.
G-KTTi

B'LAHDY tanio sprzedam. Gdańsk, 
tel. 53-17-53’, po godz. 18.

K-248/B-0
APARAT yasnica FR-2 sprzedam. 

Gdańsk, tel. 31-79-53. K-247/B

Zamiany
SZCZECINEK — samodzielne miesz­

kanie jednopokojowe z wygodami 
zamienię pilnie na obojętne w 
Szczecinie lub okolicy, dzwonić: 
Szczecin, teł. 33 4-85. K-233/B

POL domu i zabudowania gospodar­
cze w bardzo dobrym stanie z moż 
1:wcśeią hodowli sprzedam lub za­
mienię na mieszkanie w Ustce lub
Stupsku. Wiadomość: Ustka, tel.
145-311. ' G-103/7

ZAMRAŻARKĘ 400 1 na gwarancji
(jednofażówka) zamienię na bara­
kowóz na niskich kołach -- sprze­
dam, Oferty pisemne: Słupsk
„Głos Pomorza” nr 10859-0.

G-108M-0
M-3 w Gdyni zamienię na M-3 w

Lęborku. Wiadomość: Mosty, ul.
Długa 37 k, Lęborka. G-10938

Lokale
MAŁŻEŃSTWO z 5-letmin dzieckiem 

poszukuje pokoju w Słupsku na 2 
lata. Słupsk, tel. 279-11, w godz. 
6—14. G-10J39

Różne
ELEKTRONICZNA regeneracja kine­

skopów. Słupsk, Wazów 6, tel. 
259-41. Kostrzewa. G-10571-9

USŁUGI — wodn.-kan., c.o,, gaz wy 
kcnuję. Słupsk, ui. Pawła Findera
33 (.piwnica), Okoniewski.

G-ltT-
BIURO Matrymonialne „Sarenka” 

Wałcz, skrytka 32 — pomaga sa­
motnym. G-10377-3

ZAGRANICZNE oferty inatrymonial 
ne — fotokatalog poleca pani-cm 
„Lido”, Gdynia 10, skrvtka 37.

K-242/B-0
BIORYTMY. Prześlij datę urodzenia. 

Pcznań 59, skrytka poczt. 13.
iK-71VB-'J

KOMPUTEROWY System Matrymo­
nialny Razem. Tysiące ofert.. Ośro 
dek Obliczeniowy 89-9:3 Gdańsk 50. 
skr. 495. K-3081-0

FóTSKI Związek Motorowy w Słup­
sku przyjmuje zapisy na kursy kie 
r owco w kat. B, A + B i kat. C pra 
wa jazdy. Informacji udzielamy 
codziennie w godz. 8—• 16, ul. Po­
znańska 94, tel. 252-31. K-33 51

ZWlĄŻEK HARCERSTWA POLSKIEGO 
KOMENDA CHORĄGWI 

W KOSZALINIE, ul. ZWYCIĘSTWA 137

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu marki żuk A-13, nr rejestracyjny KOA 
552 K, nr podwozia 215445, nr silnika 603814, rok produkcji 1975, 
cena wywoławcza 195.900 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 IX 1985 r. w Koszalinie, o godz. 
10, na parkingu przy ul. Fałata.

Wadium w wysokości 10 proc. wartości należy wpłacić do kasy 
Komendy Chorągwi do 9 IX 1985 r.
Pojazd można oglądać na parkingu przy ul. Falata.
W razie niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARG odbę­
dzie się 10 IX 1985 r. o godz. 13.

K-3149

KOSZALIŃSKIE przedsiębiorstwo 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 

W SZCZECINKU

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY

w dniu 10 IX 1985 r. o godz. 10.20 
w siedzibie KPPD w Szczecinku, pokój nr 18 

tel. 42-711 .
na sprzedaż:

— wózek widłowy GPW typ 2005 S, rok produkcji 1978, nr fa­
bryczny 735179, cena wywoławcza 145.000 zł,

— wózek widłowy GPW 2005 S, rok produkcji 1978, nr fabryczny 
891963, cena wywoławcza 150.000 zł,

Wózki można oglądać w Zakładzie Przemysłu Drzewnego w 
Kaliszu Pomorskim.

— wózek widłowy GPW, rok produkcji 1978, cena wywoławcza 
270.000 zł

Wózek można oglądać w Zakładzie Przemysłu Drzewnego w 
Wierzchowie k/Złocieńca.

— wózek widłowy GPW 2005 S, rok produkcji 1976, cena wywo­
ławcza 748.000 zł.

Wózek można oglądać w Zakładzie Przemysłu Drzewnego w 
Białogardzie.

— spychacz mazur D-50, rok produkcji 1970, 
cena wywoławcza 64.000 zł,

— samochód żuk A-16, rek produkcji 1973, nr rejestracyjny LOA 
228 X, cena wywoławcza 203.000 zł.

Sprzęt można oglądać w Zakładzie Przemysłu Drzewnego w 
Kołaczu k/Połczyna Zdroju.

— samochód żuk A-13, rok produkcji 1979, nr rejestracyjny 
KOA 237 D, cena wywoławcza 203.000 zł,

Samochód można oglądać w Zakładzie Przemysłu Drzewnego w 
Sławoborzu.

Wadium w wysokości 10 proc cefiy wywoławczej należy wpła­
cić do kasy Przedsiębiorstwa, najpóźniej w przeddzień przetargu. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

K-3150

przerwy W dostawie 
energii elektrycznej

w dniach 
6 i 9 IX 1985 roku 

W godz. 3—15
w Koszalinie, ul. ul. Bałtycka. 
Podgórna od nr 49 do końca 

Rutkowskiego i Pionierów.
Zakład Energetyczny 

przeprasza za przerwy 
w dostawie energii 

elektrycznej.
K-316:l

Wszystkim Znajomym, 
Przyjaciołom, Sąsiadom, 

którzy uczestniczyli 
w ostatniej drodze 

naszej UKOCHANEJ 
ŻONY, MATKI, 

TEŚCIOWEJ i BABCI

Stanisławy Śmiałek

składa
serdeczne podziękowania

RODZINA
G-18121

Serdeczne podziękowanie 
wszystkim, którzy wzięli 

udział w pogrzebie

Jana Kaczmarka
składają

DZIECI wraz z RODZINĄ
G-IC3J2

Wyrazy serdecznego 
współczucia

tow.

Leokadii Głusik
z powodu śmierci MĘŻA 

składa

STOWARZYSZENIE 
S PO ŁE CZN O - K U LT U R A1. N E 

„POBRZE2E”
GTC319

Przyjaciołom, Kolegom, 
Znajomym oraz wszystkim, 
którzy okazali współczucie 

i wzięli udział 
w ostatniej drodze naszego 

NAJUKOCHAŃSZEGO 
MĘŻA i TATUSIA

Edwarda Hypty
serdeczne podziękowania 

składa
ZONA z DZIEĆMI

G-10917

Wyrok

Zgodnie z wyrokiem Sądu Rejo­
nowego w Kołobrzegu, sygn. 
akt II K. 590/84 RYSZARD 
PRZEWOZNIAK ur. 25 III 1953 r. 
s. Feliksa, i Kunegundy zam. 
Dziemibowo 64. LEONARD BOLE­
SŁAW RYMANOW1CZ Ul. 11 VI 
1951 r., s. Mariana i Krystyny,
zam. w Zgierzu ul. Zachodnia 
2/3 oraz ZBIGNIEW KLIMKIE­
WICZ ur. U V 1953 r„ s. Zyg­
munta i Elizy zam. Szczecin ul. 
Krasickiego 92/14 zostali skazani 
wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Kołobrzegu z dnia 23 VI 1935 r. 
w sprawie II K .590/84: Ryszard
Przewoźniak na zasadzie art. 203 
§ 1 Kk. w zw. z art. 60 § 1 Kk 
w zw. z art. 58 Kk oraz 36 § 3 
Kk na karę 3 lat pozbawienia 
wolności i 50.000 zł grzywny z 
zamianą w przypadku nieuiszcze- 
nia w terminie na zastępczą ka­
rę pozbawienia wolności przyj­
mując jeden dzień jako równo­
ważnik 300 zł. Leonard Bolesław 
Rymarowicz na zasadzie art. 303 
§ 1 Kk w zw. z art. 58 Kk i 36 
.5 3 Kk na karę 2 lat pozbawie­
nia wolności i 60.000 zł grzywny 
z zamianą w przypadku nieuisz- 
czenia w terminie na zastępczą 
karę pozbawienia wolności przyj 
mując jeden dzień jako równo­
ważnik 300 zł. Zbigniew Klimkie­
wicz na zasadzie art. 203 § 1 Kk 
i 36 § 3 Kk na karę 1 roku i 
6 miesięcy pozbawienia wolności 
i 30.000 zl grzywny z zamianą w 
razie nieuiszezenia w terminie 
na zastępczą karę pozbawienia 
wolności przyjmując jeden d.ziągń 
jako równoważnik 300 zł, za to, 
że w okresie 20—29 VIII 1984 r. 
Ryszard Przewoźniak i Bolesław 
Rymarowicz w Dźwirzynie gm. 
Kołobrzeg woj. koszalińskie, dzia­
łając w ciągłości czynów oraz 
wspólnie i w porozumieniu, przy 
czym Ryszard Przewoźniak w. 
warunkach powrotu do przestęp­
stwa, zabrali w celu przywłasz­
czenia śpiwór, aparat fotogra­
ficzny i inne przedmioty wartoś­
ci 25.000 zł na> szkodę Romana 
Gajdy i Andrzeja Okwieka, nato- 
rniasi wspólnie ze Zbigniewem 
Klimkiewiczem zabrali 2 śpiwo­
ry, plecak i inne przedmioty 
wartości 12.000 zl na szkodę Pio­
tra Lejmanowicza, natomiast sam 
Leonard Bolesław Rymarowicz za 
brał w celu przywłaszczenia kurt­
kę skórzaną wartości 47.000 z! na 
szkodę Marioli Sżwabowicz, a sam 
Ryszard Przewoźniak zabrał w 
celu przywłaszczenia plecak, apa­
rat fotograficzny i inne przedmio­
ty wartości 15.000 zł na szkodę 
Małgorzaty Szczotki i Ewy Kawa­
lec. W stosunku do Ryszarda 
Przewoźnika na podst. aft. 62 § 1 
Kk oraz 63 § l i 3 pkt 3 Kk orze 
czcmo na okres 3 lat nadzór o- 
chronny zabowiązując go w tym 
czasie do wykonywania stałej 
pracy zarobkowej. Wszystkim o- 
skarżonym zaliczono na poczet 
orzeczonej kary pozbawienia wol­
ności okresy tymczasowego aresz­
towania, obciążono ich kosztami 
ogłoszenia wyroku w „Głosie Po­
morza”, a także obciążono deb 
kosztami postępowania w spra­
wie i1 wymierzono opłaty sądo­
we

K-J089

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
w Koszalinie, ul. ladnoici 9, tol. 247-84

dysponuje jeszcze wolnymi 
miejscami do klas I

w zawodach:

— BET ONI ARZ-ZBRO) ARZ 
— MURARZ-TYNKARZ

W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wyna­
grodzenie, nieodpłatno drugie śniadanie w szkole 
I na budowie oraz bezpłatne zakwaterowanie.

Przyjęcie do szkoły następuje bez egzaminów 
wstępnych.

Absolwent ww. klas moie kontynuować naukę 
w 5-letnim Technikum Budowlanym stacjonarnym 
lub zaocznym w tej samej szkole.

J

K-1810-0

ZAKŁADY MIĘSNE
W SŁUPSKU, ul. MARIANA BUCZKA 18

ogłaszają
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochód jelcz 706 RTO (autobus) nr fabryczny 374-KPNA, 

rak produkcji 1968, cena. wy woławcza 600.000 zł,
— samochód nysa (mikrobus) nr fabryczny 218672, rok produk­

cji 1978, cena wywoławcza 162,500 zl
Przetarg odbędzie się 17 września 2985 ,r., o godz. 1Ó, w świetlicy 
Przedsiębiorstwa.
Pojazdy można oglądać na terenie przedsiębiorstwa 16 września 
1985 roku.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARG 
odbędzie się w tym samym dniu, w 2 godziny później.
Wadi.um w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
do kasy Przedsiębiorstwai, do 17 września 1985 r., godz. 9. 
Zastirzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

K-3105-0

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WETERYNARII 
W SŁUPSKU

ODDZIAŁ TERENOWY SŁAWNO

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu marki żuk, typ Ali, nr rejestracyjny 
SLW 167 B, rok produkcji 1979, przebieg 72.748 km, cena wywo­
ławcza 162.250 zł.
Przetarg odbędzie się 5 IX 1985 r. o godz. 10, w siedzibie Od­
działu Terenowego w Sławnie, ul. Sempołowskiego 1B. 
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium 
w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej do kasy OT, najpóźniej 
w dniu przetargu do godz. 9.

Samochód można oglądać codziennie pod wyżej wymienionym 
adresem.
W przypadku niedojścia do sprzedaży w I przetargu, II PRZE­
TARG odbędzie się tego samego dnia, o godz. 12.

K-3175

Wyrazy głębokiego 
współczucia

mgr

Janinie Toczko
wicedyrektor szkoły 

z powodu śmierci MATKI

składają
RADA PEDAGOGICZNA 

i PRACOWNICY 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ ur 5 

W SŁUPSKU
G-10920

nr rej. 1707/85

ORZECZENIE

Kolegium Rejonowe
ds. Wykroczeń 

przy Prezydencie
Miasta Stupska

po przeprowadzeniu w dniu 
30 VII1985 r. w Słupsku rozpra­
wy w postępowaniu zwyczajnym 
w sprawie ob. Piotra Iwaniaka 
s. Wojciecha ur. 29 VI 195:3 r. zam. 
Koga w ica 3/1 obwinionego o to, 
że dnia 4 V 1983 r. ok. godz. 22 
w miejscowości Rogawica gm. 
Słupsk kierował ciągnikiem rolni 
czym marki ursus nr rej. SLC 
357B, będąc w stanie po spoży­
ciu alkoholu. Ponadto kierował 
ww. ciągnikiem nie mając do te­
go wymaganych uprawnień. Czy­
nem swym spowodował zagroże­
nie bezpieczeństwa w ruchu dro­
gowym'. uznaje obwinionego win­
nym popełnienia zarzucanych mu 
czynów co stanowi wykroczenie 
z art. 87 § 1, 94 § 1 Kodeksu wy 
kroezeń i na podstawie art. 87 
§ l, 3 Kw — ustawy z dn. 20 V 
1971 r. (Dz U z 1971 r. nr 12 poz. 
114) wymierza karę zasadniczą 
grzywny 20.000 zł z zamianą w 
razie nieściągalności na 50 dni 
aresztu zastępczego, przyjmując 
równoważnik za 1 dzień aresztu 
400 zł. Jako karę dodatkową o- 
rzeka zakaz prowadzenia pojaz­
dów mechanicznych na okres 2 
lat. Obciąża kosztami postępo­
wania w kwocie 150 zł. Ponadto 
orzeka podanie orzeczenia do pu­
blicznej wiadomości w „Głosie 
Pomorza” na koszt obwinionego.

K-3J02

nr rej. 1759/85

ORZECZENIE 
Kolegium Rejonowe

ds. Wykroczeń 
przy Prezydencie

Miasta Słupska

po przeprowadzeniu w dniu 
l VIII 1985 r. w Słupsku rozpra­
wy w postępowaniu zwyczajnym 
w sprawie ob. Bogdana Sieroty 
s. Bazylego ur. 23 XI 1948 r. żarn. 
w Słupsku, ul. Sierpinka 5/1 ob­
winionego o to, że w dniu 10 V 
1985 r. w Słupskti, o godz. 21 na 
ul. Sierpinka, będąc w stanie nie 
trzeźwym kierował motorowerem 
marki komar nr rej. KOD 428. 
Czynem swym wywołał zagroże­
nie w ruchu drogowym. Ponadto 
nie posiadał przy sobie wymaga­
nych uprawnień do kierowania. 
Uznaje obwinionego winnym po­
pełnienia zarzucanych mu czynów 
co stanowi wykroczenie z art. 
£7 § l. 93 Kodeksu wykroczeń i 
na podstawie art. 87 § 1, 3 Kw 
—• ustawy z dnia 20 V1971 r. (Dz 
U z 1977 r. nr 12 poz. 114) wy­
mierza karę zasadniczą grzywny 
18.000 zł. Jako karę dodatkową 
orzeka zakaz prowadzenia pojaz­
dów mechanicznych w wymiarze 
24 miesięcy. Obciąża kosztami po 
stepowania 150 zl i kosztami che­
micznego badania krwi 300 zł. Po 
nadto orzeka podanie orzeczenia 
do publicznej wiadomości w „Gło 
sie Pomorza” na koszt obwinio-, 
nego. K-3101

WYROK

Wyrokiem prawomocnym Sądu 
Rejonowego w Drawsku Pomor­
skim z 18IV1985 r. w sprawie II 
82/85 zmienionym przez Sąd Wo­
jewódzki w Koszalinie JADWI­
GA HRYNIEWICZ c. Kazimierza 
zam. w Czaplinku skazana zosta­
ła na karę jednego roku- pozba­
wienia wolności z warunkowym 
zawieszeniem jej wykonania na 
okres 4 lat ł 200.01)0 zl grzywny 
oraz na karę dodatkową zakazu 
wykonania działalności handlowej 
na okres 3 lat i zarządzono po­
danie wyroku do publicznej wia­
domości przez ogłoszenie w „Gło 
sie Pomorza” na koszt skazanej. 
Ponadto orzeczono przepadek do­
wodów rzeczowych i obciążono 
.skazaną kosztami postępowania 
za to, że w okresie od stycznia 
19.84 r. do stycznia 1985 r. w Cza­
plinku nabyła w sklepach sprze­
daży detalicznej co najmniej 159 
butelek wódki, którą następnie 
bez wymaganego zezwolenia sprze 
dawała z zyskiem różnym nabyw 
com, czyniąc sobie z tego stałe 
źródło dochodu, tj. o czyn z art. 
221 § 3 i 4 Kk oraz art. 43 ust. 1 
ustawy z dnia 28X 1882 r. o wy­
chowaniu w trzeźwości i prze- 
ci wdziała ni u alkoh olizm owi.

K-3076
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L Piasecki kolarskim mistrzem świata IF& I LIGA
Pogoń Szczecin - Ruch Chorzów 

2:2 (0:0). Bromki dla Pogoni: 
K. Urbanowicz 62 min. (karny) i 
M. Ostrowski (71 min.), dla Ruchu: 
A. Mikulski (51 min.), K. Warzy- 
cha (54 min.). 2ółte kartki - J. Ma­
kowski ,(Pogoń), M. Szewczyk i 
E, Lorens (Ruch). Widzów 16 tys.

Widzew Łódź - Stal Mielec 1:0 
(0:0). Bramka - W. Smolarek (56 
min.), Żółta kartka J. Duchnowski 
(Stal). Widzów 15 tys.

Górnik Zabrze - Bałtyk Gdynia 
4:0 (4:0). Bramki: M. Majka 2 (w 
23 i 40 min.), A. Pałasz w 5 min. 
oraz A, Iwan w 10 min. Widzów ok. 
10 tys. Żółtka kartka: M. Gierszew­
ski (Bałtyk).

Lech Poznań - Górnik Wałbrzych 
2:2 (1:2); Bramki dla Lecha: 
K, Pawlak (w 32 min. z karnego) i 
M. Okoński (w 86 min.), dla Gór­
nika: L. Kosowski w 27 i 35 min. 
Widzów ok. 15 tys. Żółta kartka 
A. Wójcik (Górnik).

Legia Warszawo - Zagłębie Lu­
bin 3:0 (1:0). Bramki: J. Karaś (39 
min.), A. Bunco! (48 min.), D. Wdo- 
wczyk (83 min.), Widzów ok. 18 tys. 
Żółtka kartka K. Budka (Zagłębie).

Widzew 11:3
Ruch 11:3
Górnik Z. 10:4
Legia 10:4
Lech 8:6
LKS 7:7
Górnik W. 7:7
Pogoń 7:7
Zagłębie S. 7:7
Śląsk 6:8
Stal 6:8
GKS Katowice 5:9
Bałtyk 5:9
Zagłębie L. 4:10
Lechia 4:10
Motor 4:10

II LIGA
Grupo ł

Piast — Chrobry 3:1 (1:1) 
Zawisza — Zagłębie 2:1 (1:0) 
Szombierki — Radomiak 0:0 
Odra O. — Moto Jelcz 2:2 (0:0) 
Gwardia — Odra W. 0:1 (0:1) 
Stal Stocznia — Slęza 1:0 (0:0) 
GKS Jastrzębie — Olimpia 0:0 
Dozamet — Arka 3:0 (2:0)

Odra W.
Olimpia 
Stal Stocznia 
Dozamet 
Piast
Radomiak 
Szombierki 
Odra O.
GKS Jastrzębie 
Moto Jelcz 
Zawisza 
Gwardia 
Chrobry ;l. ......
Zagłębie 
Slęza 
Arka

Wielim utrzymał
GWARDIA — WIEI.IM 0:0

W minioną sobotę w Koszalinie 
spotkali się w meczu o mistrzostwo 
III ligi rewelacyjny lider Wielim 
Szczecinek z miejscową Gwardią. 
Stojący na przeciętnym poziomie po 
jedynek derbowy zakończył się wy­
nikiem bezbramkowym.

Około 2 tysiące sympatyków fut­
bolu, z tego połowa ze .Szczecinka, 
liczyła na zwycięstwo i bramki. 
Spotkał ich jednak srogi zawód, 
gdyż piłkarze uraczyli kibiców przy­
słowiowym zakalcem.

Pierwsza połowa rozegrana była w 
szybkim tempie przy optycznej prze­
wadze zespołu koszalińskiego. Błę­
dem gwardzistów było przeprowadzę 
nie nieskoordynowanych ataków 
Środkiem boiska. To było wodą na 
młyn defensywy Wiellmia, w której 
brylował drugi stoper Ireneusz Bzo­
wy, będący najlepszym zawodnikiem 
na boisku.

W zespole gospodarzy zawiódł 
atak. Próbowali z daleka strzelać po 
mocnicy — Kubica i Adamczyk, a 
nawet obrońca — Fusiek, ale ich 
strzały były niecelne lub wyłapy­
wane przez dobrze dysponowanego 
bramkarza gości Ireneusza Jaskółkę.

Zawody prowadziła słabo trójka 
arbitrów ze Słupska, Jako główny 
p. Girsa. Mieliśmy wrażenie, że sę­
dziowie po raz pierwszy spotkali się 
podczas tych zawodów.

Po meczu trenerzy powiedzieli o 
grze swoich zawodników.

Trener Wielimia M. Skórka: „Je­
stem szczęśliwy z osiągniętego remi­
su. Moi zawodnicy wykonali w peł­
ni założenia taktyczne, wszyscy za­
grali niezwykle ambitnie”.

Trener Gwardii L. Demytczuk 
miał markotną minę: „Zawiedli zwła 
szcza napastnicy. Młodzi zawodnicy 
nie wykorzystali wielu dogodnych 
sytuacji m. in. Marciniuk w końców 
ce spotkania. Mimo znacznej prze­
wagi w drugiej części meczu nie u- 
dało się odnieść zwycięstwa”.

(jot-es)

CZARNI — CHÖJNICZANKA 3:2

Piłkarze Czarnych Słupsk 1 Chojni 
czanki Chojnice zaprezentowali bar­
dzo przeciętny futbol. Wygrali slup- 
szczanie 3:2 (1:2). Padło pięć bra­
mek, ale mogło ich być przynaj­
mniej trzy razy tyle. Zawodnik 
Czarnych W. Wieliczko zaprzepaścił 
aż cztery tzw. stuprocentowe sytua­
cje. Również goście nie byli dłużni, 
często przedzierali się w pobliże 
bramki dobrze usposobionego B. Wę 
cławika, ale zawodziła ich skutecz­
ność.

Słupskich sympatyków futbolu mo 
że cieszyć jedynie pierwsze zwycię­
stwo ich zespołu, mniej natomiast 
styl, w jakim je osiągnięto. Wiele 
chaosu na boisku, mnóstwo niecel­
nych podań, słownych utarczek 1 o- 
strych zagrań (4 żółte kartki) — to

8:2 7—1
8:2 4—0
7:3 5—4
6:4 8—4
6:4 6—4
6:4 5—3
6:4 3—1
6:4 7—6
5:5 5—3
5:5 7—7
5:5 4-5
4:6 5—7
4:6, 4—6
2:8 3—7
2:8 4—9
0:10 1—11

III LIGA

Motor Lublin - Śląsk Wroclaw 
2:0 (1:0). Bramki: A. Szczepański 
(36 min.) i J. Kudyba (71 min.). 
Żółte kartki - W. Prusik (Slqsk) i 
J. Góra (Motor). Widzów 7 tys. 

Zagłębie Sosnowiec - LKS Łódź 
0:4 (0:2). Bramki: R. Robakiewicz 
(19 i 40 min.), M. Chojnacki (82 
min.) i G, Więzik (89 min.). Żółtka 
kartka - J. Kruszankin (LKS). Wi­
dzów 7 tys.

Lechia Gdańsk - GKS Katowi­
ce 0:0.

11—4 
13—7 
22—6 
13—8 
8—6 

11—10
10— 9 
9—11 
9—14

11— 11
7— 7 
6—11
8— 15 
3—8 
7—13 
6—14

Grupa H
Broń — Polonie 0:3 (0:1) 
Włókniarz — Stal St. Wola 3:2 
(0:2)
Olimpia E. — Błękitni 0:3 (0:0) 
Hutnik — Start 0:0 
Korona — Igloopol 2:0 (1:0) 
Jagiellonia — Resovia 1:0 (1:0) 
Ursus — Wisła 0:1 (0:1)
Górnik K. — Unia 3:1 (1:0)
Polonia 8:2 10—5
Górnik K. 8:2 .10—5
Wisła 8:2 6—4
Jagiellonia 7:3 5—2
Broń 6:4 6—5
Korona 6:4 5—4
Hutnik 5:5 8—3
Resovia '5:5 3—3
Start 5:5 6—7
Igloopol 5:5 4—5
Włókniarz 4:6 5-5
Błękitni 3:7 4-5 |
Unia 3:7 „ .6-9 !
Olimpia E. 3:2 s 5rr4ł i
Stal St. Wola 3:7 4—11
Ursus i:9 1—7

przodownictwo
ob,raz sobotniego pojedynku. Bramki 
dla gospodarzy zdobyli: w. Grabow 
ski (8 min.), Z. Jasina (60 min.) i 
W. Wieliczko (73 min.) oraz dla go­
ści: Cz. Adamczyk (3 min.) 1 J. No­
wacki (40 min.).

Po meczu I trener Czarnych Józef 
Przysiażnlk powiedział: „Było to dla 
nas przełomowe spotkanie w bieżą­
cym sezonie. Pierwsze zwycięstwo 
powinno podziałać na zawodników 
mobilizująco. Dotychczas traciliśmy 
punkty dość nieszczęśliwie np. z 
Wielimem 1 Wisłą Tczew. Liczymy, 
że po tym występie władze klubu 
wreszcie wywiążą się z przedsezono 
wych zobowiązań. Mamy też nadzie­
ję na wzmocnienie linii defensyw­
nych. (ebuar)

LUBUSZANIN — GRYF 2:1

W dalszym ciągu. słabo spisują się 
piłkarze słupskiego Gryfa. Sprawili 
oni swym sympatykom srogi zawód 
przegrywając w wyjazdowym spotka _ 
niu z beniaminkiem III ligi Lubusza 
ninem Trzcianka 1:2 (0:1). Spotkanie 
obserwowało ponad 3 tys. publiczno­
ści.

Mecz stał na zadowalającym pozio 
mie, a zwycięstwo gospodarzy zasłu 
żonę. Miejscowi zdobyli pierwszą 
bramkę już w l minucie spotkania 
z celnego strzału P. Słaby. Gryfic! 
do końca pierwszej połowy spotka­
nia nie przeprowadzili praktycznie 
żadnego groźnego kontrataku.

Po przerwie drugą bramkę zdobył 
z rzutu wolnego P. Ślązak. Słup- 
szczanie zdobyli jedynie honorową 
bramkę, ale już nie zdołali strzelić 
drugiej, aby uzyskać przynajmniej 
wynik remisowy, (jot-es)

Gwardia — Wielim 0:0 
Czarni — Chojniczanka 3:2 (1:2) 
Lubuszanin — Gryf 2:1 (1:0) 
Włocłavia — Wda 3:0 (0:0)
MRKS — Stoczniowiec 0:0 
Wisła — Polonia 0:0 
Chemik — Goplania 0:0

Wielim 7:3 5—1
Gwardia 6:4 5—3
Goplania 6:4 4—4
Wloclavia 5:5 7—5
Stoczniowiec 5:3 5—3
Gryf 5:5 5—3
Polonia 5:5 8—7
Lubuszanin 5:3 5—4
Chojniczanka 5:5 6—6
Wisła 5:5 4—6
Chemik 4:6 4—5
MRKS \ 4:6 5—7
Czarni 4:6 6—9
Wda 2:8 3—10

(dokończenie ze atr. 1)
Od pierwszych niemal kilo­

metrów najaktywniejsi byli ko­
larze Danii. Próbował uciekać 
Pedersen, który miał już w pe­
wnym momencie półtorej minu­
ty przewagi nad grupą. Dołączył 
do niego później Szwajcar Weg- 
muełler. Prowadzili przez kilka­
naście kilometrów, mając około
minuty przewagi nad czołową 
grupą, w której było pięciu Po­
laków7. Mierzejewski tracił nato­
miast dystans do czołówki. W 
czołówce tymczasem nadawali 
ton walce Duńczycy. Na ósmym 
okrążeniu tworzy się kolejna 
grupka czołowa.

Lech Piasecki znajdował się
przez dłuższy czas na czele gru­
py i pociągając za sobą kilku­
nastu dalszych kolarzy doprowa­
dził do zlikwidowania ucieczki. 
Spokój w peletonie był jednak 
krótkotrwały. Do akcji ruszył 
kolejny Duńczyk Johny Weltz, 
który samotnie próbował roz­
strzygnąć losy wyścigu. Jadący 
za nim peleton podzielił się na 
dwie grupki. W pierwszej zna­
leźli się Lech Piasecki i Marek 
Szerszyński. Do końca wyścigu 
pozostawało już niewiele ponad 
20 km, kiedy czołówka doścignę- 

i ła Weltza. Kolejną akcję zaini- 
W cjował Włoch Fondriest. Ruszył

r za nim Duńczyk Alex Pedersen,

39-letni mistrz

zawodowców
Niedzielny wyścig zawodow­

ców zakończył kolarskie mistrzo 
stwa świata 1985 r. Zwycięzcą 
został 39-letni Holender Joop 
Zoetemelk. Na 2 km przed me­
tą zdecydowanym zrywem oder­
wał się od kilkunastuosobowej 
czołówki i z dużą przewagą sa­
motnie minął linię mety. Srebr 
ny medal zdobył Greg Lemond 
(USA), brązowy Moreno Argen- 
tin (Włochy). Wyścigu nie ukoń 
czył m. in. Bernard Hinault,' a 
wśród pechowców znalazł się je 
dyny Polak w gronie profesjo- 
nałów Czeslaw Lang, który wy 
cofał się po 11 okrążeniu.

r

W stolicy Belgii odbył się lek 
kcatletyczny mityng (ostatni z 
cyklu Grand Prix przed fina­
łem w Rzymie) o memoriał Ivo 
van Damme’a, wicemistrza olim 
pijskiego na 800 i 1500 m z 
Montrealu, który niedługo po 
igrzyskach w 1976 roku zginął 
w wypadku samochodowym.

Z naszych reprezentantów zwy 
cięstwo odniósł w biegu na 3000 
m z przeszkodami Krzysztof We 
sołowski, uzyskując bardzo dob­
ry czas — 8.11,04. Jest to drugi 
w tym roku wynik na świecie.

Drugie zwycięstwo dla barw 
Polski odniósł w Brukseli Ma­
rian Kolasa, skacząc o tyczce 
5,75, Jest to nie tylko najlepszy 
w tym roku wynik w kraju, ale 
drugi w historii tej konkuren­
cji w Polsce.

W trójskoku bezkonkurencyjny 
był wicemistrz świata Willie 
Banks (USA), uzyskując 17,58. 
Zdzisław Hoffmann uplasował 
się na szóstym miejscu z mier­
nym rezultatem 15,46.

Jacek Wszoła zajął z, Eddie 
Annysem (Belgia) ex aequo 
czwarte miejsce, skacząc 2,25. 
Konkurs wygrał Jim Howard 
(USA) wynikiem 2,31.

Bliski rekordu w biegu na 400 
m ppł. by! Andre Phillips (USA), 
pokonując ten dystans \y 47,80.

Na wysokim poziomie stał kon 
kurs skoku w dal. Zwyciężył 

kCarł Lewis — 8,62, przy
* przeciwnym wietrze wyprze­
dzając Larry’ego Myricksa — 
8,44.

W skoku wzwyż kobiet Stef­
ka Kostadinowa (Bułgaria) ko­
lejny już raz w tym sezonie po 
konała poprzeczkę powyżej 
dwóch metrów— 2.04, M. Ottey- 
-Page z Jamajki uzyskała na 
100 m czas 11.07.

TOTEK
I LOSOWANIE: 12, 14, 19, 23, 

27, 46, dod. 31.
II LOSOWANIE: 1, 21, 23, 32, 

38, 49.

po kilkunastu sekundach dosko- 
czyl do czołówki Lech Piasecki 
i jeszcze dwóch kolarzy. Prze­
waga piątki rosła w oczach i na 
14,5 km przed metą, kiedy mi­
jali metę 11 okrążenia, wynosi­
ła ponad 40 sekund. Z walki o 
najwyższe trofeum nie rezygno­
wało także kilkunastu zawodni­
ków, którzy w końcu doścignęli 
uciekającą piątkę.

Na wysokości zadania stanął 
Marek Szerszyński, który likwi­
dował ucieczki, chronił Lecha 
Piaseckiego. Wyprowadził go też 
na dobrą pozycję na ostatnimi 
przed metą zakręcie. Finisz Le­
cha Piaseckiego był podobnej 
klasy jak w zwycięskich eta­
pach podczas Wyścigu Pokoju. 
Biało-czerwoną koszulkę widać 
było wyraźnie na czele zbliżają­
cej się do mety grupy kolarzy. 
Zwycięstwo Polaka nie podlega­
ło najmniejszej wątpliwości a 
kiedy minął linię mety, nawet 
zachowujący zawsze kamienny 
spokój Ryszard Szurkowski do­
słownie skoczył do góry.

Wyniki wyścigu indywidualne­
go o Mistrzostwo Świata w Gia- 
vera del Moltello rozegranego na 
trasie długości 177 km. Zwycię­
żył Lech Piasecki (Polska) uzy­
skując średnią 41,059 km/godz.

Wyniki:
1. Lech Piasecki (Polska) —

bez konkurencji
i

W Bradford odbył się finał 
światowy indywidualnych mi­
strzostw świata w żużlu. Raz

LIGA ANGIELSKA
PP Totalizator Sportowy podaje 

wyniki meczów T i n lŁgi angiel­
skiej objętej zakładami piłkarskimi 
na dzień 1936.08/03.31/(4:

Arsenal — Leicester 1:0, Aßton Vil 
la — Luton 3:1. Chelsea — West

W skrócie
♦ Podczas meczu lekkoatletyczne­

go pomiędzy reprezentacjami Szwe­
cji i Finlandii Patrick Sjoeberg 
(Sz-wecja) uzyskał w skoku wzwyż 
2.30 xn. Arto Bryggare (Fin.) prze­
biegł 110 m ppł w czasie 33,61 sek„ 
a Dag Wennlund (Szwecja) rzucił 
oszczepem na odległość 87.00 m.

We włoskiej miejscowości Mart 
na di Carrara zakończyły się żeglar 
skie mistrzostwa świata w klasie 
„470”. Złoty medal zdobyli Włosi En 
rico i Tommaso Chief fi — 8 pkt. 
Srebrny Thierry Peponnet i Luc Pil 
lot (Francja) — 28,7 pkt., a brązowy 
Juergen Borowski i Mathias Gall 
(NRD) — 55,1 pkt.
★ Z udziałem 600 zawodników z 

46 województw rozegrano 30 i 31 
sierpnia w Stargardzie w woj. szcze 
cińskim na stadionie miejscowego 
Ludowego Klubu Sportowego Pomo­
rze Mistrzostwa Polski LZS'juniorów 
w lekkoatletyce. Złoty medal w bie 
gu na 1500 m zdobyła Katarzyna Pli 
szka (Piast Człuchów) 4.29,30.

* W finale turnieju piłkarskiego 
w Madrycie miejscowy Real pokonał 
Bayern Monachium 4:2 (0:2). Bramki 
dla Realu strzelili Sanchez w 49 
min. z karnego, Butragueno w 66 
min. Santilłana w 79 min. i Valda- 
no w 73 min.' Natomiast dla Bayer 
nu bramki zdobyli Lerby w 14 min. 
i Mattheus w 39 min.

Słabe ,
W sobotę występem zawodni­

ków dwóch najcięższych katego­
rii Wagowych zakończyły się w 
Soedertaelje (Szwecja) 56 Mi­
strzostwa Świata w podnoszeniu 
ciężarów.

15 zawodników uczestniczyło w 
kategorii ciężkiej II (do 110 kg), 
a wśród nich nasz przedostatni 
zawodnik1 24-letni Mirosław Dą­
browski. W silnej i wyrównanej 
stawce wywalczył on V miejsce 
z wynikiem 380 kg. Bezkonku­
rencyjny był Jurij Zacharewicz 
(ZSRR) — 422,5 kg aktualny 
mistrz Europy i wielokrotny re­
kordzista świata. Mimo kilkulet­
niej już kariery zawodniczej po 
raz pierwszy stanął on na naj­
wyższym podium w Mistrzo­
stwach Świata. Srebrny medal 
zdobył Milos Cernik (CSRS) — 
397,5 kg wyprzedzając lżejszą wa 
gą ciała mistrza olimipijskiego z 
Los Angeles Norbert© Oberburge 
ra (Włochy), który miał taki sam 
wynik.

Największą niespodzianką mi­
strzostw był złoty medal i ty­
tuł mistrza świata w wadze 100

4:18,39, 2. Jonny Weltz (Dania) — 
4:18,39, 3. Frank Ven de Vijver 
(Belgia) — 4:18,39, 4. Brian Hokm 
Soerensen (Dania) — 4:18.39,
5. Maurizio Fondriest (Włochy) 
— 4.18.39, 6. Paul Kimmage (Ir­
landia) — 4:18.39.

Miejsca pozostałych Polaków: 
20. Marek Szerszyński — 4:18.39, 
40. Jan Leśniewski — 4:22.03,
46. Andrzej Serediuk — 4:22.03, 
60. Zenon Jaskuła — 4:27.42.

Andrzej Mierzejewski wycofał 
się po dwóch kraksach.

Lech Piasecki urodził się 13 
listopada 1961 roku w Poznaniu. 
Jest zawodnikiem klubu Orlęta 
Gorzów Wielkopolski, gdzie tre­
nuje pod opieką Mieczysława 
Szurko. Ma 179 cm wzrostu, wa­
ży 69 kg. Żonaty, jedno dziecko. 
Z zawodu mechanik.

Kolarz wszechstronnie utalen­
towany. Zdobywał tytuły mi­
strza Polski w wyścigu górskim 
w 1982 r., w jeździe indywidual­
nej na czas w 1984 r. Był także 
wicemistrzem kraju w wyścigu 
dystansowym na torze. W br. 
zwyciężył w Wyścigu Pokoju.

Poprzednio, tęczową koszulkę 
mistrzów świata zdobyli: 1973 r. 
w Barcelonie — Ryszard Szur­
kowski, 1974 r. w Montrealu — 
Janusz Kowalski.

jeszcze zawodnicy z Danii udo­
wodnili, że obecnie są bezkonku 
rencyjni na świecie. Pierwsze 
miejsce zajął Erik Gundersen, 
drugie Hans Nielsen (obaj Da­
nia), a trzecie Sam Ermolenko 
(USA) — wszyscy po 13 pkt. O 
kolejności pierwszej trójki za­
decydował dodatkowy bieg. O- 
becność na podium Amerykani­
na Ermolenki jest niespodzianką.

Bromwich 3:0, Everton — Birming­
ham 4:1, Ipswich — (Southampton 
1:1, Manchester City — Tottenham 
2:1, Newcastle — Queens Park 3:1, 
Nottingham — Manchester Utd. 1:3, 
Oxford — Sheffield Wed 0:1, Wat­
ford — Coventry 3:0, West Ham - 
Liverpool 2:2, Barnsley — Fulham 
2:0, Blackburn — Carlisle 2:0.

W Moskwie, w sali koncerto­
wej im. Czajkowskiego nastąpi 
dziś uroczyste otwarcie meczu o 
szachowe mistrzostwo świata, po 
łączone z losowaniem koloru fi­
gur w pierwszej partii. Obrońca 
tytułu, 34-letni Anatolij Karpow 
i pretendent, 22-letni Garri Ka­
sparow zasiądą do pierwszej par 
tii. Rozpocznie się „wielki re­
wanż” za pierwszy pojedynek 
obu arcymistrzów, przerwany w 
lutym w bezprecedensowy spo­
sób przez prezydenta FIDE Flo­
rencjo Campomanesa.

Zatwierdzony przez kongres 
FIDE w Grazu nowy regulamin 
pojedynku wyklucza powtórze­
nie się poprzedniego „maratonu”, 
który — jak powiedział F. Cam 
pomanes — w uzasadnieniu swej 
decyzji — zmęczył już wszyst­
kich: uczestników meczu, sę-

kg 21-letniego Węgra Sandora 
Szanyi, który uzyskał 415 kg. Na 
tego zawodnika chyba nikt nie 
stawiał, choć jest brązowym me 
dalistą Mistrzostw Europy z Ka 
towic. W tej kategorii przecież 
startowało dwóch reprezentantów 
ZSRR, były mistrz świata i re­
kordzista świata w podrzucie 
Paweł Kuźniecow oraz wice­
mistrz Europy Wiktor Szewczyk, 
a także mistrz olimpijski z Los 
Angeles w wadze 90 kg i mistrz 
Europy Nicu Vlad (Rumunia). Sre 
bro zdobył Kuźniecow 407,5 kg, 
a brązowy medal Vlad 405 kg. 
Walka zawodników w wadze su­
perciężkiej była godnym zakoń­
czeniem mistrzostw. Do ostatnie­
go podejścia decydowały - się lo­
sy medali, ale ostateczne zwycię 
stwo odniósł Bułgar Antonio 
Krastew wynikiem 537,5 kg przed 
mistrzem Europy Aleksandrem 
Guniaszewem (ZSRR) — 432,5
kg oraz mistrzem olimpijskim z 
Los Angeles Manfredem Nerlin- 
gerem (RFN) — 422,5 kg. Kra­
stew przerwał dominację radziec 
kich atletów w wadze supercięż

Zloty medal
M. Nowak 
na Uniwersjadzie

Wielki sukces odniosła w Kobe 
polska lekkoatletka Małgorzata 
Nowok. Zdobyła ona w siedmioibo- 
ju zloty medal XIII letniej uniwer­
sjady uzyskując bardzo dobry re­
zultat 6616 pkt. Poprawiła tym sa­
mym o 138 pkt. rekord Polski usta­
nowiony na początku sierpnia w 
Słupsku. Awansowała także, z 6 
pozycji na 3, w tabeli najlepszych 
wyników na świecie w br. Małgo­
rzata Nowak; prowadziła od pier­
wszej, piątkowej konkurencji aż po 
ostatnią w sobotę i wyprzedziła 
srebrną medalistkę Rumunkę Li­
lianę Nastase o 303 pkt., Angielkę 
Judy Simpson - o 570 pkt.

Dobrze spisał się także Stani­
sław Jaskułka, który zajął trzecie 
miejsce w skoku w dal wynikiem 
7,99. Zwyciężył Kubańczyk J. Jeffer­
son - 8,07 przed zawodnikiem ZSRR 
R. Emmijanerh - 8,03.

Pięściarze 
OZB Słupsk 
wystąpią w Bukareszcie
Duże wyróżnienie spotkało 

dwóch młodych pięściarzy OZB 
Słupsk. Michał Koza z Czarnych 
Słupsk w wadze muszej i Da­
riusz Gumowski (Gwardia. Ko­
szalin) w wadze lekkiej otrzyma­
li nominacje reprezentowania 
Polski na III Mistrzostwach 
Świata juniorów, które rozpoczy­
nają się dziś w Bukareszcie.

Gratulacje dla trenerów klubo­
wych Czarnych i Gwardii. Na­
szym reprezentantom życzymy 
udanego startu wśród najlep­
szych rówieśników w świecie. 
Reprezentacja Polski składa się 
z 9 zawodników, nie obsadzamy 
kategorii papierowej, średniej i 
superciężkiej, (jot-es)

dziów, organizatorów i kibiców. 
Wówczas, do momentu przerwa­
nia meczu (przy wyniku 5:3 dla 
Karpowa) przeciwnicy rozegrali 
48 partii, co jest absolutnym re­
kordem w historii meczów o 
mistrzostwo świata. Obecnie licz­
bę partii ograniczono do 24. 
Oznacza to, że mecz potrwa (na­
wet jeśli przeciwnicy wykorzysta 
ją wszystkie przysługujące im 
przerwy w grze) najwyżej 10 
tygodni. Na szachowym tronie za 
siądzie ten z arcymistrzów, któ­
ry wygra sześć razy łub zgro­
madzi 12,5 pkt. (tym razem za 
każdy remis przeciwnicy otrzy­
mają po 0,5 pkt.). Przy wyniku 
końcowym 12:12 Karpow zacho­
wa tytuł. Jeżeli mistrz świata 
przegra — ma prawo wyzwać 
Kasparowa w ciągu pół roku na 
mecz rewanżowy.

kiej, trwającą nieprzerwanie od 
1979 roku, a tym samym przy­
pieczętował zwycięstwo Bułgarii 
w punktacji zespołowej i w kla­
syfikacji medalowej. W obu 
przypadkach drugie miejsce za­
jęła reprezentacja ZSRR.

W tej wadze wystąpił nasz 
Robert Skolimowski. Niestety, 
bez powodzenia. Nie zaliczył żad 
nej próby w rwaniu z ciężarem 
185 kg.

Po zakończeniu mistrzostw, 
trener naszej reprezentacji Ozi­
mek powiedział: „smutnymi re­
fleksjami zakończyły się dla nas 
mistrzostwa, choć zdobyliśmy 
dwa brązowe medale. Na porno 
ście wystąpiło siedmiu zawodni 
ków i zespołowo zajęliśmy ósme 
miejsce. Od kilku lat obniżamy 
loty. Czeka nas więc teraz du­
ża praca nad odnową zespółu, w 
którym mamy zaledwie 4—-6 do­
brych zawodników. W klasyfi­
kacji medalowej zwyciężyła Buł­
garia: 6 złotych i 3 srebrne, 
przed ZSRR: 4 złote i 4 srebrne 
i Węgrami: 1 złoty i 1 brązowy. 
Polska — dopiero siódma!

W pierwszym ćwierćfinałowym 
meczu piłkarskich Mistrzostw Świata 
do lat 20, które rozgrywane są na 
stadionach ZSRR Nigeria pokonała 
Meksyk 2:<1 (2:0). Bramki strzelili: 
dla Nigerii — A. Igbinabaro w 33 
min. i M. Odiaka w 35 min. Bram­

kę dla Meksyku zdobył V. Medina 
w 51 min.

* W towarzyskim meczu, gospoda 
rze najbliższych Mistrzostw Świata, 
piłkarska reprezentacja Meksyku, zre 
misowała z brazylijskim zespołem 
Corinthias 1:1 (0:1).

Od dziś mecz
Karpsw-Kaśparow

^
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Nie tylko muzyka 
łagodzi obyczaje

Rozpoczną się w sobotę, 1 września i — jak każe traäjeja — 
powinny stać się jednym pasmem pożytecznych szaleństw’. Organi­
zatorzy tegorocznych Dni Słupska tak bowiem skonstruowali pro­
gram imprezy, by z powodzeniem mogła sprostać parafrazie słyn­
nego powiedzenia Jerzego Waldorffa: że —• nie tylko muzyka łago­
dzi obyczaje...

Zacznijmy od sportu, bo właś­
nie impreza sportowa rozpoczy­
na długą listę , atrakcji. , Choć 
właściwa inauguracja Dni Słup­
ska zapowiadana jest na 7 wrześ 
nia, już w minioną niedzielę 
(1.IX, w hali przy ul. Madaliń- 
skiego) odbyła się pierwsza w 
cyklu imprez sportowych: ogól­
nopolski turniej klasyfikacyjny 
w judo kobiet. W klubie „Mile­
nium” — atrakcyjna impreza fil 
mowa: prapremiera filmu Pt. 
„Pobojowisko”, w reżyserii Ja­
na Budkiewicza. Prapremiera 
ma mieć wyjątkowo uroczystą 
oprawę, wezmą w niej udział 
współtwórcy filmu, a sam o- 
braz. którego akcja toczy się tuż 
po wyzwoleniu, w spore] części 
nakręcany był w Słupsku i Ust 
ce.

Można się spodziewać, że — 
jak co roku — obfitować będzie 
w atrakcje otwierany 3 wrześ­
nia (plac Zwycięstwa, ul. Sta­
rzyńskiego i Wojska Polskiego), 
Jarmark Słupski. Ponoć handlów 
cy zadali sobie wiele trudu, ku­
rierzy krążyli pomiędzy Słup­
skiem a Łodzią z częstotliwoś­
cią niebywałą i na jarmarcznych 
stoiskach znajdzie się wiele po­

szukiwanych towarów. Jak ka­
że tradycja, nie zabraknie także 
stoisk z wyrobami twórców lu­
dowych, odbywać się będą kon­
certy kapel i występy atrakcyj­
nych zespołów, w tym — Ślą­
skiej Kapeli Podwórkowej ze 
Świętochłowic

Dni
Słupska

Trudno jednym tchem wymie­
nić wszystkie zapowiadane atrak 
cje Dni. Obok IV Przeglądu Fil­
mów Polskich (w tym roku o- 
bejrzeć będzie można w kinie 
„Polonia” filmy pt. „Sprawa się 
rypła”, „Miłość z listy przebo­
jów”, „Na rozstajnych drogach”)
— wystawy prac słupskich pla­
styków, obok regat żeglarskich 
o puchar jeziora Gardno i mię­
dzynarodowych zawodów bokser­
skich (Słupsk — Bawaria RFN)
— koncerty młodzieżowych zespo 
łów w MOK, Konkursy, rozgryw 
ki, prelekcje... O wszystkim 
szczegółowo informują afisze, o 
poszczególnych punktach progra­
mu Dni Słupska informować bę-

Zmiany , 
rozkładu lotów

Słupsk, Polskie Linie Lotni 
cze „Lot” informują, że od 2 
września do 26 października 
zmienia się układ lotniczych 
połączeń z Warszawą. Podo­
bnie jak przed sezonem let­
nim ze Słupska do Warszawy 
lecieć będzie można, dwa ra­
zy dziennie. Od poniedziałku 
do soboty włącznie odlot ze 
Słupska następował będzie o 
godzinie 7, rejs powrotny z 
Warszawy przewidziano na go 
dzinę 19.20. Natomiast od po 
niedziałku do piątku włącz­
nie z Warszawy będzie można 
lecieć do Słupska o godz. 14.45 
a odlot do Warszawy nastąpi 
o godz. 16.30. Dodatkowo w 
dniach 13, 14, 15 września li 
nie lotnicze dysponować bę­
dą dodatkowymi połączeniami 
z Warszawą i Katowicami. 
Odlot z Warszawy do Słupska 
nastąpi o godzinie 10, powrót 
przewidziano na godz. 18.15. 
Odlot samolotu do Katowic 
nastąpi o godzinie 11.45, po­
wrót z Katowic o godz. 13.50.

(g«P)

Wypadek na kolei

Sławno. Specjalna komisja Pol 
skich Kolei Państwowych bada 
przyczyny wypadku kolejowego 
jaki 27 bm. zdarzył się na sta­
cji Sławno. Podczas wykonywa­
nia manewrów wykoleiły sdę 3 
wagony towarowe. Ofiar w lu­
dziach nie było, udało się także 

f uniknąć przerwy w ruchu komu 
nik&cyjnym. (gip)

„Swoi” na
Ustka. — Proszą Pani, tam bi­

ją! Nikt. nie wie dobrze, ale ca­
łe miasto podaje sobie z ust do 
ust wersją, jakoby przemycali 
alkohol a potem, po dyskotece 
rozrabiali na deptaku przy ul. 
Limanowskiego... A ile razy wzy 
ivano milicją...

Takich uwag nazbieraliśmy 
sporo. Trzeb a było pojechać na 
miejsce, zobaczyć na własne 
oczy, jaka to jest ta ustecka dysko 
teka. Od lat „Bałtycka” była lo 
kalem gastronomicznym. Położo­
na atrakcyjnie, nad samym mo­
rzem przyciągała klientelą. Kie­
dy otwarto nowoczesną i o wie 
le większą „Almarą” „starusz­
ka” „Bałtycka” straciła reno­
mą. „Sanepid” zawyrokował, że 
stara, wyeksploatowana kuchnia 
bez kosztownej modernizacji nie 
może nadal spełniać swojej fun 
kcji. I zamknięto by dawną perlę 
usteckiej gastronomii gdyby nie 
pomysł, by dawną salę konsum 
pcyjną wykorzystać na dyskote­
ką. Próbowano jeszcze chwytać 
się pomysłów gastronomicznych, 
ale nie chwyciły bo ani kawiar 
nia ani barek dań z mrożonek 
nie cieszył się popularnością 
wśród tłumu krążącego depta­
kiem.

Dyskoteka rozpoczyna się o 
godzinie 20. Prowadzący impre­
zę Jacek Mazurkiewicz — absol 
went słupskiej Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej reprezentuje dużą 
kulturą muzyczną i znajomość 
fachu. „Wachtę” przy „bramce” 
trzymają trzej porządkowi i bi- 
leterka. Pilnują, by młodzież nie 
wnosiła alkoholu. A jednak... 
Kilka panienek i ich koledzy 
mają niezdrowe rumieńce... By­
wa, że już przy wejściu trzeba 
ostro interweniować, bo docho­
dzi do konfliktu pomiędzy 
„bramkarzami” a amatorami za 
bawy przy wódeczce.

Źarząd PSS „Społem” w 
Ustce, któremu lokal podlega

dzie na bieżąco nasza gazeta. Pro 
gram XIX Festiwalu Pianistyki 
Polskiej w Słupsku omawialiśmy 
już na łamach „Głosu Pomorza” 
bardzo obszernie. Cieszy się o- 
gromnym zainteresowaniem me­
lomanów —- organizatorzy sprze 
dali już ponad 80 procent bile­
tów i karnetów na koncerty. 
Wielkim powodzeniem cieszą się 
koncerty w Zamku Książąt Po­
morskich, co nie znaczy, że bra 
kuję chętnych do sali Słupskie­
go Teatru Dramatycznego. Z rze 
czy godnych podkreślenia: w
XIX Festiwalu Pianistyki Pol­
skiej weźmie udział prawie ca­
ła polska ekipa na zbliżający 
się Festiwal Chopinowski. Trądy 
cyjnie imprezę wzbogacą prelek 
cje znanych i cenionych kryty­
ków muzycznych, wśród których 
będą:- Jerzy Waldorff, Stanisław 
Dybowski, Józef Kański, Zbig­
niew Pawlicki, Jan Popis i Zo­
fia Widerska. Jerzy Waldorff w 
związku z rocznicą 125-lecia u- 
rodzin Ignacego Jana Paderew­
skiego, poświęci temu genialne­
mu Polakowi prelekcję specjal­
ną. Spotkanie odbędzie się 8 
września, w samo południe, w 
sali Słupskiego Teatru Drama­
tycznego.

Tak więc — co wynika choć­
by tylko z przyjrzenia się ramo­
wemu programowi Dni Słupska 
— działacze wielu dziedzin ży­
cia społecznego mają pełne ręce 
roboty. Ostatnie dni przygoto­
wań, ostatnie dni oczekiwań — 
i dla mieszkańców Słupska oraz 
jego gości rozpocznie się pełen 
wrażeń wrzesień. Organizatorzy 
o jego godny przebieg starają 
się tym bardziej, że, tym razem 
Dni Słupska odbywają się w ro 
ku szczególnym — w roku 40-le 
cia połączenia się wszystkich 
ziem polskich z Macierzą.

W. Trzcińska

dyskotece
jednogłośnie stwierdza, że takie 
miejsce, gdzie młodzi mogą się 
„wyszumieć” jest w Ustce w 
sezonie letnim niezbędne. Po 
prostu: lepiej niech wyskaczą
i wykrzyczą się tutaj, niż mieli 
by bałaganić gdzie indziej.

— Młodzież przychodząca na 
dyskoteki jest bardzo grzeczna 
— mówi kierownik lokalu Hen­
ryk Banaszewski. — Jest jed­
nak grupa, która notorycznie za 
kłócą spokój. Stanowi ją pięciu 
młodzików w wieku 20—25 lat, 
To nie są ludzie z zewnątrz, se 
zonowi a... swoi, mieszkańcy 
Ustki. Notowani i dobrze znani 
organom MO. Wybierają sobie 
ofiary wśród uczestników zaba­
wy i gdy zapadnie ciemność a 
włącza się kolorowe reflekto­
ry, biją bez opamiętania. Łamią 
meble, niszczą urządzenia, roz­
pędzają tańczących. Czasami u- 
daje się ich wygonić na zew­
nątrz. Wtedy jest już tragicznie. 
Jednemu wybili oko, innemu zę 
by. Nie mam już siły chodzić 
co noc z kubełkiem wody i zmy 
wać krew... Wzywamy milicję. 
Bardzo skutecznie pilnują ostat­
nio porządku funkcjonariusze 
MO ze Słupska, którym jestem 
wdzięczny za pomoc i współpra 
cę. Ale przecież nawet najlepsi 
Stróże porządku publicznego nie 
będą tu dyżurowali całą noc. 
Żyjemy w ciągłym, strachu. Chu 
ligani zagrozili mi, że jak tylko 
znajdą okazję, to się zemszczą. 
Chyba odejdą z tej pracy bo już 
psychicznie nie wytrzymują.

Kiedy patrol milicyjny wypro 
wadza lokalną „chlubą chuliga­
nerii" wykrzykują, ' że wszy­
stkich, którzy „sypnęli” powybi­
jają a nikt im nic nie zrobi, bo 
żyją „na żółtych papierach”. A 
szkoda, bo gdyby nie oni, byłaby 
to całkiem fajna dyskoteka...

Ewa Czinke

Zakład Naprawczy Mechaniza­
cji Rolnictwa PGR Główczyce 
w ramach kooperacji z ZNMR 
w Słupsku wykonuje palety pod 
silniki S-4003. Tegoroczna produ

keja wyniesie 1000 sztuk palet.
Na zdjęciu: Józef Kocyło spa­

wa elementy urządzenia.
(bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

Urok kolorowego jarmarku
Ustka. Jak już zapowiadaliśmy, w dniach 27—31 sierpnia odbywa­

ła się w Ustce po raz pierwszy największa lokalna impreza han­
dlowa „Jarmark Bursztynowy”. Na jarmark zorganizowany z ini­
cjatywy Zarządu Miejskiego Ligi Kobiet Polskich przyjechało 140 
hadlowców, producentów, rzemieślników, hobbystów i kalekcjone- 
rów z całego kraju. Już w pierwszym dniu po otwarciu straganów 
ustawionych wokół Placu Wolności handlowcy twierdzili, że w żad­
nym z miast, gdzie odbywały się w bieżącym roku jarmarki nie by­
ło tak dużego ruchu i zainteresowania.

Kiedy odwiedziliśmy „Jarmark sne. To pożyteczne hobby.
Bursztynowy” wokół straganów 
spacerowali tłumnie turyści i 
mieszkańcy Ustki. Dużym zain­
teresowaniem cieszyło się stois­
ko zoologiczne, w którym Lud­
miła Król z Gdańska oprócz pię 
tenych papużek, żółwi i koloro­
wych dekoracji prezentowała 
najnowsze modele klateczek i 
innych urządzeń oraz pokarmów 
i odżywek dla zwierzątek domo­
wych.

— Prowadzę sklepik zoologicz 
ny w Nowym Porcie — stwier­
dziła Pani Ludmiła. — Lubię jeż 
dzić po jarmarkach i wzbudzać 
w najmłodszych zamiłowanie do 
przyrody. Bardzo podoba mi się 
Ustka i jej sympatyczni miesz­
kańcy, którzy zgotowali nam tak 
miłe przywitanie.

Przy jednym ze stołów dla 
hobbystów wystawił stare monę 
ty i banknoty numizmatyk z Po 
znania Jan Miziorko. 1 tu ze­
brała się spora glrupa ciekaw­
skich.

— Byłem uczestnikiem kilku­
nastu jarmarków — powiedział 
Jan Miziorko. — Muszę stwier­
dzić, że organizatorki — panie z 
Ligi Kobiet Polskich w Ustce 
— zdały swój pierwszy egzamin 
bardzo dobrze. Podoba mi się 
miejsce imprezy, organizacja 
noclegów i całości pobytu w 
Ustce. Sympatyczni i niezwykle 
mili są mieszkańcy tego nadmor 
skiego miasta. Cieszę się, że 
młodzież interesują stare mone­
ty i chce zakładać kolekcje wła

Równie pochlebną opinię wy­
raził o przygotowaniu imprezy 
i jej przebiegu przewodniczący 
Stowarzyszenia Jarmarków Pol­
skich Bogusław Bosiacki.

Ustecki jarmark miał wiele 
uroku, szkoda, że już się koń­
czy. Było tu co oglądać i kupo 
wać. Dla pań piękne ozdoby z 
kości, bursztynu i modeliny, 
odzież, obuwie, koszyki. Dla pa­
nów — strzelnica, gry różnego 
rodzaju, modne kurtki. Jednak 
najwięcej radości miały dzieci. 
Na straganach z zabawkami aż 
mieniło się od kolorowych gwiz 
dków, piłek, parasolek, koguci- 
ków, piórek i różnorodnych sło 
dyczy. Dzieci pełne wrażeń dłu­
go zapamiętają swój pierwszy 
pobyt na jarmarku. Zwłaszcza, 
że rzadka to impreza w tych 
stronach.

Warto podkreślić, iż Zarząd 
Miejski, LKP zorganizował lote­
rię fantową, na którą uczestni­
cy jarmarku złożyli 150 szczęśli 
wych fantów. Dochód z loterii 
przeznaczono na działalność 
LKP. Również dochód z całości 
imprezy w wysokości około 100 
tys. zł zastał przekazany na 
rzecz miasta. Całość uświetniły 
występy; dzieci z zespołu działa­
jącego przy usteckiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej „Korab” oraz 
zespołu Centrum Szkolenia Spe 
cjalistów Marynarki Wojennej 
„Reling”.

(ce)

W trybie przyspieszonym

Kradzieże, 
handel wódką, 
produkcja 
alkoholu

-przestępstwa wymienione w ty­
tule sq rozpatrywane przez sqdy w 
trybie przyspieszonym. Nie ma dnia, 
by któraś z takich spraw nie trafiła 
na wokandę. Kary zawsze sq su­
rowe.

28 sierpnia Andrzej R. z Ziele- 
niewa próbował ukraść odzież war­
tości 15 tys. zł. Już następnego 
dnia stanql przed sqdem w Koło­
brzegu, który skazał go na rok 
pozbawienia wolności i 50 tys. zł 
grzywny.

Od września ubr. do sierpnia; 
Zbigniew T., rencista z Oqa'rlowa 
handlował pokątnie wódką, 29 sierp 
nia Sąd Rejonowy w Białogardzie 
skazał go na karę 1 roku pozba­
wienia wolności zawieszając wyko­
nanie wyroku na okres 3 łat i 
grzywnę w wysokości 50 tys. zł.

23 sierpnia znaleziono aparatu­
rę do produkcji alkoholu i 20 ! 
zacieru w mieszkaniu Edwarda N. 
ze Szczecinka. Sąd Rejonowy w 
tym mieście skazał go na rok wię­
zienia i 100 tys. zł grzywny, (kon)

fü\> Telefony
SŁUPSK: 997 — (MO, 998 — Straż 

Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we, podstacja przy ul. Banacha (teł. 
21-871), g. 19—7; Informacja kolejo­
wa: 934 — Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 933 — Pociągi odjeżdżające 
ze Słupska.

SŁUPSK — Apteka nr 77-041, ul. 
Al. Zawadzkiego 3, teł. 297-23; LĘ­
BORK — Apteka nr 77-005. ul. Po­
koju 4. tel. 211-52

pij Kino
SŁUPSK

MILENIUM — Romans z Intruzem 
(poi., 1. 12) oraz: Pobojowisko (poi., 
1. 15)

POLONIA - Tootsie (USA, 1. 15) 
— g. 15.3», 17.45 i 2».»»

DELTA (Rędziłcowo) — Kozacka 
strażnica (radź., 1. 12)

BYTÓW — Superman III (USA, 
1. 12)

CZARNE: PRZODOWNIK -- dziś
nieczynne; WIARUS — dziś nieczyn­
ne

? Dyżury

CZŁUCHÓW — 
posła (poi., 1. 15)

Damnica - 1. 12)

Vabank II czyli ri- 

Po w rot Je d: (USA,

DĘBNICA KASZUBSKA - E. T. 
(USA)

DEBRZNO: KLUBOWE Klasztor 
S i; ad in (chiński, i. lal; PIONIER - 
Bez końca (poi., i. !8)

KĘPICE — dziś nieczynna
LĘBORK: FREGATA -U Kochan ce 

Francuza (ang.. i. is-t
U DBA — Dziki konik R •.CSRŚ.i.

Duch (USA, i, 15) oraz: Psy wojny 
(USA, 1. 181

1 ^AST:KO ~ Superman III (USA.

PRZECHLEWO — Koncert (pol., 1. 12)
SIEMIROWICE — dziś nieczynne
SŁAWNO — Kaskader z przypad­

ku (USA, 1. 18)
USTKA — Miłość z listy przebo­

jów (poi., I. 15) oraz: Romans z in­
truzem (poi., 1. 12)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Wybieramy najlepszych 
sportowców i trenerów 
Czarnych

Konkurs-plebiscyt

przedłużony
" Na liczne prośby Czytelni­
ków MZSK Czarni Słupsk prze 
dłużył termin nadsyłania kart 
na najlepszych sportowców } 
trenerów' 40-lecia Czarnych 
Słupsk. Ostateczny termin u- 
pływa w najbliższą średę 
(4 bm.). Dla Czytelników, któ­
rzy prześlą karty pocztowe, 
bądź widokówki z wymienie­
niem 10 najlepszych sportow­
ców Czarnych oraz 5 trenerów 
wylosowane zostaną cenne na 
grody m.in. aparat radiowy, 
zegar ścienny, aparat fotogra­
ficzny, zegarek na rękę, kase­
ty, płyty długogrające, - albumy 
oraz karnety na mecze Migo­
we pięściarzy i siatkarek. 
Wszystkie nadesłane kart" 
biorą udział w losowaniu na­
gród.

Ogłoszenie wyników kon-kur 
su-plebiscytu nastąpi w nad­
chodzącą sobotę (7 bm.) o 
godz. 17 w hali Gryf ii przed 
mię d zy nar o d o wy m s p o tk an i e m 
pięściarskim Czarni — Ba­
varia (RFN), (jot-es)

i

Sławno. Restauracja „Słoneczna” położona w centrum Sławna 
cieszy się wśród mieszkańców miasta dobrą opinią. Załoga te­
go zakładu gastronomicznego była wielokrotnie nagradzana — 
między innymi dyplomami Fedaracji Konsumentów — za miłą 
i szybką obsługę oraz smaczne dania.

Na zdjęciu: centrum handlowe Sławna. W głębi — restauracja 
..Słoneczna”. (ce)'

Fot. Zb. Bielecki

Czy pomoże społeczeństwo?
Kępice. Trwająca w chwili obecnej kampania wyborcza do Sejmu 

PRL sprzyja kreśleniu planów i perspektyw rozwoju miast i gmin 
w województwie słupskim. Miejsko-Gminna Rada Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego w tej miejscowości opracowała w ostat­
nich dniach wykaz ważniejszych potrzeb Kępic i gminy, które za­
spokojone powinny być w ciągu najbliższych lat. Wykaz obejmuje aż 
jedenaście zadań inwestycyjnych, których realizacja wymagać będzie 
sporych nakładów finansowych.

Na czoło wśród problemów wy 
bija się brak izb lekcyjnych. 
Szczególnie trudna sytuacja w 
tym zakresie występuje w Kępi­
cach i Biesowicach. Po ponad 10- 
letniej batalii jest jednak na­
dzieja na poprawę sytuacji w 
tym zakresie. Rozbudowa szkoły 
w Kępicach znalazła się w planie 
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Słupsku co wiąże się z 
przygotowaniem odpowiedniej ilo 
ści środków. Zawarto wstępne 
umowy a wykonastwa podjęło 
się miasteckie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Rolniczego. Koszt 
inwestycji szacuje" się wstęp­
nie na sumę ponad 200 milionów 
złotych. W Kępicach już w nie­
długim czasie wybudowany zosta 
nie pawilon dydaktyczny i 
sala' gimnastyczna. Pierw­
sze ekipy budowlane przystąpią

do -pracy z kilkumiesięcznym o- 
późnieniem, ale w warunkach 
dobrego zaopatrzenia w materia­
ły budowlane i sprawnej organi­
zacji możliwe ono będzie do nad 
robienia. Szybkie tempo budowy 
uzależnione będzie także od spo­
łecznego wsparcia. W Kępicach 
działa już Społeczny Komitet Roz 
budowy Szkoły, gromadzone śród 
ki mają być wykorzystane na 
zakup niezbędnego wyposażenia. 
Jeśli terminy zostaną dotrzyma­
ne ponad 700-osobowa grupa dzie 
ci naukę w nowym obiekcie roz 
pocznie i września 4988 roku.

Z a rozwiązanie własnych pro­
blemów braku sal lekcyjnych 
wzięli się energicznie mieszkań 
cy Biesowic. Ponad 200 dzieci li­
czy się tam w budynku nie przy 
stosowanym do prowadzenia nau 
ki, pozbawionym nawet koryta­

rza, gdzie można spędzić przer­
wy śródlekcyjne. Komitet rozbu­
dowy szkoły działa w Biesowi­
cach od kilku miesięcy i w tym 
stosunkowo krótkim czasie zgro­
madził już na koncie ponad 1,5 
miliona złotych. Pian inwesty­
cyjny przewiduje budowę segmen 
tu dydaktycznego, który powsta­
nie dzięki pomocy Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego w Bieso­
wicach. Idei budowy szkoły pa­
tronuje ono już od dłuższego cza 
su. Trwają przygotowania do roz 
poczęcia prac budowlanych, do­
biega końca tworzenie projektu.

Tylko te dwa największe przed 
sięwzięcia budowlane pochłoną 
setki milionów złotych. W pla­
nach znajduje się również roz­
budowa przedszkola w Kępicach 
i Barcinie. Miasto z niecierpliwo­
ścią oczekuje również na rozpo­
częcie budowy oczyszczalni ście­
ków zatruwających rzekę Wie- 
przę. Według informacji złożo­
nej przez naczelnika miasta w 
pierwszym etapie wybudowana 
ma zostać prosta lagunowa uczy 
szczalnia ścieków. Rozpocznie o- 
na pracę w ciągu najbliższych 
kilku lat

Zgodnie z postulatami miesz­
kańców wsi w ciągu najbliższych 
lat sporo uwagi władze gmin- 
poświęcą rozbudowie i moderni­
zacji wodociągów we wrsiach War 
cino, Biesowice i Korzybie. Po­
nadto w Warcinie planuje się 
również remont sali wiejskiej. W 
najbliższym okresie przewiduje 
się też rozbudowę sieci placówek 
handlowych. Na osiedlu Bielaka 
w Kępicach wybudowany ma zó 
stać pokaźnych rozmiarów paw: 
lon handlowy, natomiast w Obłę- 
żu, Barwinie. JPłocku i Osowie po 
wstaną sklepy wiejskie. Większa 
część środków jakimi dysponuje y* 
miasto i gmina przeznaczonych < 
zostanie na realizację prioryteto­
wych inwestycji; szkoły, oczysz­
czalni ścieków. Nikt więc nie u- 
krywa, że termin oddania do u- 
żytku pozostałych placówek uza 
leżniony jest od zaangażowania 
społecznego mieszkańców miasta 
i okolicznych wsi. A, że w po­
przednich latach nie było ono 
największe świadczą wyniki. Je­
śli np. każdy z mieszkańców 
Konarzyn wykonał w roku po­
przednim prace społeczne warto­
ści ponad 6 tysięcy złotych i 
przez to sytuacja w tej gminie 
ulega radykalnej poprawie to w 
Kępicach każdy z mieszkańców 
wypracował 298 złotych.


